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POZNAŃ, 10 listopada,
W reichsracie wiedeńskim przyszedł 

wczoraj pod obrady znany wniosek Wildauera, do
tyczący nowego prawa szkóinego, i został po dłu- 
gićj dyskusyi przyjęty z pominięciem paragrafów 
odnoszących się do Galicyi. W ciągu rozpraw za
brał głos minister oświecenia i przyznał wprawdzie 
Izbie konretencyą stanowienia w tćj sprawie, prze
cież dodał, że nie uważa wniosku ani na czasie, 
ani za potrzebny, gdyż wszystko, czego się doma
ga, już jest zawarte w sankcyonowanycb prawach 
dla pojedynczych krajów koronnych, a przepisy co 
do nadzoru nad szkołami i w Tyrolu już są cał- 
kiórn przeprowadzone.

W Brukseli zagajono wczoraj sejm mową 
tronową, poezćm senat wybrał natychmiast- pono
wnie dawniejsze prezydyum, w Izbie zaś poselskićj 
dziś się odbędą wybory marszałków i sekretarzy.

Z Dubrownika donoszą znów o drobnćm zwy
cięstwie hercegowińskich powstańców, któ
rzy mieli zdobyć turecki blokhauz w okręgu Ga- 
czko; podczas gdy inny ich oddział zabrał podo- 
bno turecki transport żywności, przyczćm Turcy 
stracili 24 zabitych, a powstańcy 14 rannych.

Książę Walii przybył onegdaj po południu 
szczęśliwie do Bombaju, gdzie go przyjmowali uro
czyście naczelnicy wszystkich władz i około 70 
książąt indyjskich. Nieprzeliczone tłumy ludu wi
tały księcia w przejeździć do rezydencyi guberna
tora radosnemi okrzykami.

»W-J. W3X.7.aiW!<-.'«r«. ;< ‘rJWKKr.WJW.tW

W Bledzewie istniał sż do roku 1836 
klasztor Cystersów, do którego przyłączona była 
parafia. Po zniesieniu klasztoru udotowano tam
tejszy kościół parafialny, przeznaczając proboszczo
wi 400, a wikaryuszowi 250 talarów pensvi, do 
której rząd dopłacał 161 resp. 227 tal. Oprócz 
tego płacił rząd kasie kościelnej roczny dodatek 
w ilości 70 tal. 19 sgr. 3 fen. W skutek prawa 
o wstrzymywaniu dochodów, rząd przestał płacić 
wszystkich trzech dodatków, w lipcu zaś kolegium 
kościelne otrzymało nasfępujące^rozporządzenie kró- 
lewskićj rejencyi:

, Poznań,,16 lipcat'1875.
.Głównej kasie rejencyjnój donosimy, odnośnie do 

uawniejszych rozporządzeń, dotyczących^ogólnego zawie= 
szenia dodatków dla duchowieństwa, żejpo bliższćm zba
daniu dopłacanego dotychczas dodatku do etatu kościel
nego w Bledzewie, wykazało się, iż z tumy 211 grzywien 
9S fen. ksiądz tamtejszy pobiera 157 grz. 10 fen. za anni= 
wersarze, reszta zaś w ilości 54 grz. 83 fen. obracana by
wa na potrzeby kościelne. Rozporządzamy tedy, aby 
główna kasa rejeneyjns płaciła ostatnią sumę, (57 grz. 83 
fen.) a tylko resztę w ilości 157 gra. 10 fen. zatrzymała. 
Przesyłając kolegium kościelnemu odpis powyższego roz

20 Martwe Dusze.
^Poemat

przez
Ulkolaja Uoąolu,

(Ciąg dalszy. Zob. nr. 255.)
Rozdział VI.

Kiedyś, dawno, w latach mojćj młodości — 
w latach niepowrotnych mojego dzieciństwa, — 
przyjemnie mi było zbliżać się po raz pierwszy do 
nieznajomego mi miejsca; wszystko dla mnie było 
jedno, czy to wielkie sioło, czy miasto powiatowe, 
czy wieś, czy wioseczka — wiele ciekawego odkry
wał w tćm wzrok mój młodzieńczy. Każdy budy
nek, wszystko, co tylko nosiło ca sebie jakikol
wiek wybitny charakter, zastanawiało mnie. Czy 
dom rządowy murowany, dobrze znanćj archite
ktury, z połową okien fałszywych, sam jeden wy
glądający zpośród wielu drewnianych mieszszań- 
skich domów bez piętra; czy okrągła kopuła, obita 
białą żelazną blachą, wystająca z nad białćj jak 
śnieg, nowo wystawionćj cerkwi; czy rynek, czy 
tćż elegant powiatowy, spotkany w środku miasta, — 
nic nie uszło mój bacznćj a świeźćj uwagi, i wysu
nąwszy nos z podróżnćj kibitki, — przypatry
wałem się nawet na nieznany dotąd krój jakiego 
surduta, na drewniane pudło z gwoździami, z siar
ką, z rodzenkami, z mydłem; — na poustawiane 
w oknach słoje z wyschłcmi moskiewskiemi cukier
kami; — patrzałem i na idącego oficera od pie
choty, nie wiedzieć z jakićj gubernii tu przysła
nego dla znoszenia obmierzłych powiatowych nu
dów, i na kupca, leżącego w futerku na bystrćj 
liniejce*) i unosiłem się myślą do biednego ich 
życia. Jeżeli przeszedł powiatowy urzędnik, ja już 

zamyśliłem: gdzie on idzie ? czy na wieczór do

. *) Linejka, ekwipażyk na czterech kołach. Siedziw nim jak na koniu. (P. T.)

porządzenia dodajemy, iż wedle rozstrzygnięcia pana mi
nistra ze sum, płaconych przez rząd kasom katolickich 
kościołów mają być na mocy praw'a z dnia 22 kwietnia 
r. b. wstrzymane dodatki, pobierane przez duchownych, 
bez wzglęuu na to, czy za te pieniądze księża zobowią
zani są do pełnienia czynności duchownyoh czy tćż nie. 
W jaki zaś sposób duchowni wypływającym ztąd stratom 
zapobiedz mogą, poznać może kolegium z § 6 tegoż, 
prawa.

(podp) Seligo."
Na to zawiadomienie odpowiedziało kolegium 

kościelne dnia 2 sierpnia rb. wykazując, iż ksiądz 
miejscowy z powyższćj sumy 211 grz. 93 fen. nie 
pobiera ani grosza, że sumę 157 grz. 10 fen. po- 
bierz. za anniwersarze ufundowane w ciągu osta
tnich 16 lat przez ludzi prywatnych. Na dowód 
zwróciło kolegium uwagę rejencyi na etat kasy 
kościelnćj z lat 1847—52, w którym powyższa po- 
zycya wcale nie jest wyrażona, choć dodatek na 
potrzeby kościelne płaci już rząd od r. 1863. Mi
nto te wszystko rząd nie uznał słuszności tych 
wywodów i odpowiedział na ręce proboszcza pod 
dniem 21 października co następuje:

„Na podanie dotychczasowego kolegium kościoła 
w Bledzewie z dnia 2 sierpnia r. b. odpowiadamy, iż z 
powodów, wyrażonych w naszćm rozporządzeniu z 16 li- 
pca, rozporządzenia tego cofnąć nie możemy. Wstrzy
many dodatek może dopiero wtenczas być wypłaconym, 
jeżeli ksiądz proboszcz zdecydujesz się przesłać nam pi
śmienne oświadcz.enie, o któróm mowa w § 6 prawa z 22 
kwietnia r. b.

(podp.) v. d. G r 6 b e n.“
Paragraf 6 rzeczonego prawa żąda ni mnićj 

ni więcój, jak tylko uznania praw majowych. Spo
dziewać się należy, że kolegium kościelne u wyż
szych instancyi dopomni się swego prawa, boć 
przecież z odpowiedzi jego jasno wynika, że przez, 
wstrzymanie trzech części dodatku, przez rząd 
płaconego, nie ksiądz, tylko kasą kościelna stratę 
ponosi i nie ma powodu, aby za kasę kościelną 
zmuszano księdza do oddania oświadczenia, któ
rego dać nie pozwalają mu ani sumienie, ani prze
konanie. Z rozporządzenia powyższego wnosić by 
można, że rząd interpretując w ten sposób prawo 
z dnia 22 kwietnia, gotów pod rubrykę dodatków 
rządowych podciągnąć i dochody płynące z lega
tów a stanowiące w wielu parafiach znaczną część 

. dochodów proboszcza, co zdaniem naszćm jest zu- 
> pełnie przeciw paragrafom tegoż prawa, w których 
* mowa tylko wyłącznie o tćm, co rząd proboszczom 
, dopłaca, a przecie anniwersarze nie są fundacyi 
, rządowćj.
i --------------

Piszą nam z pod Książa, że ksiądz Z m u- 
r a po 4j/2 miesięcznćm wygnaniu wrócił do ocze
kującej go z upragnieniem parafii Gogolewskićj 
W czasie banicyi księdza Zmury odbyli okoliczni 
księża nabożeństwo odpustowe w Gogolewie, za

którego ze swoich kolegów, lub tćż po prostu do 
siebie, do domu, żeby posiedzieć z półgodziny na 
ganku, póki jeszcze zupełnie nie zciemnieje; na
stępnie zabrać się do wczesnćj kolacyi z matką, ze 
żoną, z siostrą żony i całą rodziną, i o czćm bę
dzie się toczyła ich rozmowa w tę porę, podczas 
gdy tłusta dziewka albo osmolony wyrostek przy
niosą już po zupie łojową świecę w wiekowym do
mowym lichtarzu?

Dojeżdżając do wioski jakiegobądź obywatela, 
z ciekawością przypatrywałem się wysokićj, wązkićj 
dzwonnicy, albo tćż szerokićj, ciemnćj, starodawnćj 
drewnianćj cerkwi. Kusiły mnie zdała i za drzew 
wyglądający dwór szlachecki, z czerwonym dachem 
i białemi kominami i z niecierpliwością czekałem, 
póki drzewa i ogrody nie rozstąpią się na obiedwie stro
ny i będę mógł go w całości ujrzeć, lecz niestety 1 
nie odpowiadał on moim oczekiwaniom, zawsze 
jednak chciałem w jego fizyonomii odgadnąć, kto 
za obywatel, co w nim mieszka? — czy tłusty, 
czy ma synów, lub tćż pół tuzina samych córek 
z wdzięcznym uśmiechem i ich zabawami, czy tćż 
są one czarno-okie, czy on sam wesoły, czy tćż 
chmurny, jak wrzesień przy końcu; czy patrzy so
bie w kalendarz i mówi tylko o nudnych rzeczach 
dla młodzieży — o życie i pszenicy?.......

Teraz obojętnie zbliżam się do każdćj nie- 
znanćj wioski i obojętnie patrzę na jćj nędzną po
wierzchowność; dla mojego oziębłego wzroku nie 
swojsko, i to, co dawnićj byłoby do śmiechu pobu
dziło i długiego rozmyślania, teraz przechodzi nie-
postrzeżone i usta moje pozostają nieruchome.......
O moja młodości! o moja świeżości!.......

Podczas, gdy Cziczików rozmyślał i uśmie
chał się z przezwania danego przez chłopa Pliu- 
szkinowi, niezauważał, jak wjechali do obszernćj 
wsi o bardzo wielu domach i ulicach. Lecz prędko 
wioska mu się sarna przypomniała, gdy bryczka 
nielitościwie trzęść się zaczęła z powodu, że droga 
wyłożoną była dość sporemi okrąglakami, tak, że 
niczćm był bruk miasta w porównaniu z wiejskim. 
Okrąglaki te poruszały się, jak klawisze, i gdyby 
był nieostrożny furman, dostałoby się nieraz po

co wszystkim wytoczono proces, wybadawszy po
przednio miejscowego organistę. W czwartek sta
wać będzie ks. Zmura przed sądem śremskim ja 
ko świadek przeciw ks. Bąkowi, oskarżonemu 
o odprawianie mszy św. i słuchanie spowiedzi w 
Gogolewie.

P. Kubeczaka w Książu opuścił już dawnićj 
organista, obecnie zaś poszedł w ślady organisty 
i kościelny, tak, że się sprawdza przysłowie:
„....... sam pleban dzwoni." Musi zresztą u pana
Kubeczaka sprawdzać się i pierwsza część przy
słowia: „buda fara," bo oto, jak donosi nasz ko
respondent, pan Kubeczak zaskarżył 49 swych 
parafian o jura stolae za śluby i chrzty odbywane 
w sąsiednich parafiach. Jedni z parafian płacą 
ściągane przez egzekutorów akcydensa, drudzy 
obrali drogę sądową. Jak się zkądinąd dowiadu
jemy, odbędzie się niezadługo w sprawie tej ter
min w Pleszewie, na którym jeden z proboszczów 
w Pleszewskióm ma wystąpić jako znawca, nie 
wiemy tylko, czy sąd ma prawo zmuszenia kogoś 
do zdania w tćj mierze opinii, a wogóle zdaje 
nam się, że pan Kubeczak nie ma prawa zmu
szania swych parafian do zawierania u niego 
ślubów i chrzcenia swych dzieci.

KORESPONDENCYE KURYERA POZN.
Strzelno, 8 listopada.

(Dwa wiece.)
W ostatnim czasie odbyły się u nas dwa 

wiece t. j. wiec przedwyborczy dnia 13 z. m. ty
czący się prawa o zarządzie majątku kościelnego 
przez gminy, drugi zaś wiec polsko-katolicki dnia 
7 b. m.

Na pierwszym przemawiał ks. dziekan Mar
ten, tłómacząc zgromadzonym jasno i dobitnie pa
ragrafy tego prawa, a wyłożywszy obowiązki do
zoru kościelnego i reprezentacyi gminnćj, zachęcił 
obecnych do zgody i jedności przy wyborach. Po- 
czćm przeczytał ks. dziekan listę kandydatów, na 
których się tćż zgodzono z wyjątkiem jednego, któ
rego tćż zaraz skreślono a w miejsce jego podano 
innego. Nie obyło się i tutaj bez pokątnych agi
tatorów i malkontentów, którzy z osobistćj prywa
ty niechętnie patrzeli na to, że ten i ów obrany a 
oni pominięci, atoli przypisać jedynie należy ener
gii ks. dziekana Martena, (który wręcz oświadczył 
owym malkontentom, że żadnego w tćm nie ma 
interesu, kto będzie wybrany i pozostawił im wol
ność działania), że wybór pod przewodnictwem p. 
Dr. Cieśle wieża odbył się w jak najlepszym 
porządku i zgodzie. Obrano więc jednogłośnie

dróżnemu to w plecy, to w bok, a co najmnićj, 
byłby sobie język odkąsił, gdyby miał usta otwarte. 
Zauważał Cziczików szczególne jakieś zniszczenie 
na wszystkich budynkach: izby były poczerniałe od 
starości, dachy przedziurawione, jak rzeszoto, nie
które tak obdarte, że tylko łaty i krókwie wyglą
dały jak żebra. Zdawało się, że sami gospodarze 
deski z dachu pozdejmowali, rozumiejąc i sprawie
dliwie, że w deszczu stare zgniłe deski od wody 
się łamią, a w pogodę i tak się nie leje; wylęgać 
w chacie nie ma zaś potrzeby, kiedy jest dość miej
sca i w karczmie i na dworze, słowem, gdzie kto 
zecbce. Okna w izbach bez szyb, niektóre były 
pozatykane staremi łachmanami, albo tćż słomą. 
Za izbami były składy na zboże, ale zboże widać 
było pańskie. Dalćj za oknami i za staremi da
chami pokazywały się dwie cerkwie: jedna na le
wo, druga na prawo, — stósownie jak się bryczka 
skręcała, opuszczone, — na pół z drzewa, na pół 
z muru, ale ten mur pożółkły, na wszystkie strony 
był potrzaskany. Czasami pokazywał się dwór pań
ski, aż nakoniec ukazał się cały tam, gdzie 
kończyły się chaty włościańskie, — a w miejsce 
ich pozostał tylko opustoszały kawał ogrodu, któ
rego płot w wielu miejscach rozwalony, świad
czył o swojćj słabości. Dwór wyglądał ‘jak stary 
inwalida, długi, długi bez końca. W niektórych 
miejscach był on bez piętra, w niektórych o pię
trze; ściany domu, odarte z tynku, świeciły tylko 
zgniłą kratką, i jak widać wiele ucierpiały od de
szczy, wichrów i jesiennych niepogód. Widać było 
dwa tylko okna, inne były pozamykane okiennica
mi, lub tćż zabite deskami. W tych nawet dwóch 
oknach niektóre szyby pozaklejane były grubym 
niebieskim papierem.

Stary obszerny ogród ciągnący się po za 
domem i kończący się za wsią w polu, zarosły 
i zeschły, sam jeden rozweselał trochę wielkie 
sioło, sam tylko jeden był poetycznym w skutek 
swego opuszczenia. Jak zielone obłoki na niebie
skim horyzoncie wydawały sie te wielkie drzewa 
swobodnie rosnące. Wysoki biały pień brzozowy, 
któremu burza odłamała wierzchołek, wyglądał

tych, na których się zgodzono na zgromadzeniu 
przed wyborczćm.

Drugi zaś wiec polsko-katolicki d. 
7 b. m. wypadł nadspodziewanie świetnie. Pan 
Wojciech Morawski ze Suków, za którego sta
raniem wiec przyszedł do skutku, zagaił go o go
dzinie 2 po południu i wezwał zgromadzonych do 
wyboru przewodniczącego. Jednogłośnie obrany ks. 
dziekan Marten podziękował zgromadzonym za 
zaufanie w nim położone i przeczytawszy porzą
dek dzienny, udzielił głosu p. Morawskiemu, który 
mówił o znaczeniu i celu wieców. Mowa jego pro
sta i jasna nie małe zrobiła wrażenie na słucha
czach; powracający lud do domu powtarzał sobie 
niektóre ustępy z jego mowy, które w pamięci je
go utkwiły, a jeden nawet z chłopków odezwał się
się do mnie: „proszę....... takićj oświaty to nam
już dawno było potrzeba." Bo tćż p Morawski 
zna dobrze nasz ludek polski, którym się szczerze 
zajmuje, zna potrzeby jego i umie do niego prze
mówić językiem dlań zrozumiałym. Mowę jego 
przyjęto oklaskami.

Następnie przemówił ksiądz Sieg, proboszcz 
z Orchowa o prawach kościelno politycznych i 
pokrótce o prawach co do zarządu majątku ko
ścielnego przez gminy, tłómacząc zgromadzonym, 
dla czego Papież i Biskupi katoliccy odrzuciwszy 
pierwsze, zezwolili na wykonywanie drugich. Ksiądz 
Sieg, który zyskał imię kaznodziei ludowego, 
i który umie trafiać do serca słuchaczy, znako
micie się wywiązał ze zadania. Mowa jego trwała 
przeszło godzinę a chociaż obszerny lokal na spi
chlerzu literalnie był przepełniony, to przecież 
taka była cisza i taki spokój, że muchę w locie 
byś usłyszał. To tćż kiedy mówca skończył, lud 
zachwycony stał jak wryty przez, chwilę, nim się 
zdobył na oklaski, żałując niejako, że już uleciały 
te słowa, które ducha podnosiły i porywały za 
serce. Poezćm p. Morawski odczytał rezolu
cjo mniej więcćj te same, co w Trzemesznie i Mo
gilnie, które tćż zgromadzeni przyjęli; następnie 
uchwalono założenie Towarzystwa polsko-katolic- 
kiego dla miasta StrzelnaT okolicy a w końcu 
adres do Jego Eminencyi Kardynała Arcybiskupa 
Ledóchowskiego, który tćż zaraz wy
słano telegrafem do Ostrowa. Powstał potem p. 
S y d o w z Siedlimowa i w kilku słowach ale go
rących przemówił do zgromadzonych a wyraziwszy 
swe zadowolnienie z tak wzorowo odbytego wieca 
zapraszał również do siebie na wiec, który myśli 
zwołać w W ó j c i n i e. Szczęść Boże jego szla
chetnym zamiarom!

W końcu p. Żakowski z Kościeszek po
dziękowawszy przewodniczącemu jako tćż i mów
com za ich trudy podjęte, wezwał zgromadzonych

z tćj zieleni jakby marmurowa kolumna; krzywy 
zębaty odłam, którym się kończył, wyglądał, jakby 
kapitel a ciemniał na śuieżnćj białości, jak czapka, 
albo tćż wielki ptak czarny. Chmiel oplatający 
w dole jarzębinę i olszynę, piął się nastę
pnie aż do szczytu swoich tyczek, aby późnićj 
zaczepić się o brzozę i do połowy przynajmnićj 
opasać jćj pień złamany. A od jćj środka znowu 
się zwieszał ku ziemi, czepiał się wierzchołków 
niektórych drzew, albo wisiał w powietrzu, zwity 
w pierścienie i lekko bujał się na wietrze. Miej
scami gęstwina się rozrzedzała, błysnęło słońce, 
a nieoświecenie części ogrodu wydawały się czarne 
jak jaka przepaść; reszta była w cieni i tylko 
gdzie niegdzie dostrzedz można było ślady dawno 
zarosłych ścieżek. Z boku na wyniosłych osikach 
wrony usłały swoje gniazda na samych wierzchoł
kach. Słowem wszystko było dobrze, tak, jak ani 
natura sama bez sztuki, ani sztuka bez natury 
wymyśleó nie potrafi, ale jak bywa, gdy obie
dwie się połączą, gdy po nadmiernych trudach 
człowieka, natura rylcem swoim pracy dokończy, 
ulży ciężkim mąsom, zgładzi symetryczność linii 
i doda ciepła wszystkiemu, co było po chłodnym 
rozmyśle uskutecznione.

Po dwóch czy trzech zwrotach' bohater nasz 
znalazł się przed domem, który z bliska jeszcze 
smutniejszy widok przedstawiał. Zielona pleśń już 
pokryła zbutwiałe płoty i bramę. Mnóstwo roz
maitych budynków to dla czeladzi, to składów 
i komórek ale walących się napełniało podwórze- 
obok nich na prawo i lewo widać było wrota pro
wadzące na inne podwórze. Wszystko to dowo
dziło, że kiedyś gospodarstwo musiało tu być po- 
rządue, ale teraz chyliło się ku upadkowi. Ni
czego nie było ożywiającego ten obraz — ani 
drzwi się me otwierały, ani ludzie z nikąd nie 
wyglądali. Tylko jedna główna brama stała otwo
rem, i to tylko dla tego, że dopiero co wjechał 

j obło? z naładowanym wozem nakrytym rogoża, jak 
gdyby umyślnie dla ożywienia tego obumarłego 
miejsca: innym razem i one były szczelnie zam. 
kmęte, jak to można było się przekonać z kłódki



do wykrzyknięcia na cześć ich, co tćż skwapliwie 
uczyniono, Poczem p. Morawski ogłosił wiec 
za skończony i wezwawszy wszystkich do spokoj
nego się rozejścia zakończył słowy: „Niech będzie 
pochwalony Jezus Chrystus.“ na co zgromadzeni 
odpowiedzieli: „na wieki wieków Amen.“

Tak więc zakończył się wiec od dawna u 
nas upragniony, który zapewne nie będzie bez 
owoców dobrych na przyszłość; lud nasz bowiem 
kujawski pragnie oświaty, pragnie nauki, potrzeba 
mu tylko dobrych kierowników a tych niestety 
u nas mało; lecz przy dobrych chęciach chociaż 
z małemi siłami można wiele dokazać.

Zgromadzonych na wiecu było przeszło ty- 
siae (1000) kujawiaków, z pomiędzy księży sta
wili się prawie wszyscy z okolicy, z obywateli zaś 
oprócz wyżej wymienionych widzieliśmy p. M a t- 
czyńskiego z Ostrowa, reszta nie przybyła; 
być może zresztą, że o wiecu w Strzelnie nic nie 
wiedzieli, bo był zapowiedziany tylko w czasopi
smach, a te. nie wszędzie mają przystęp! Władzę 
policyjną raprezentował królewski komisarz pan 
W o y d i c h, który od początku do końca na 
wiecu był obecnym.

Kraków, 8 listopada. 
(Obecne położenie Galicyi.)

(-J-) Donosiłem wam już o zaszłych w Wie
dniu niekorzystnych zmianach dla Galicyi, o res
krypcie cesarskim, uprzedzającym naruszenie sta
tutu Rady szkólnćj przez „Reichsrath", o dymisyi 
I». Ziemiałkowskiego i t. d. Położenie wydaje się 
nader skomplikowanem odnośnie do tćj sprawy, która 
najdziwniejsze, że tak powiemy, qui pro quo wy
wołała tak w Wiedniu, jak i u nas. We Wiedniu 
stronnictwo i organa centralistyczno-wiernokonsty- 
tucyjne miasto przyjąć rozporządzenie cesarskie, 
uszczuplające atrybucye naszéj Rady szkólnćj z ra
dością, przyjęło je z niesmakiem; widzi bowiem 
w tym kroku korony wkroczenie jćj w zakres wła
dzy ustawodawczéj i częściową ofiarę, aby resztę 
nadanćj Galicyi instytucyi edukacyjnćj osłonić i od
parować zamach, wymierzony także i na Tyrolczy
ków. Ztąd przygotowuje się ciekawa walka parla
mentarna w przyszłym tygodniu, w którćj chodzić 
będzie o to, czy Rada państwa ignorując rozporzą
dzenie cesarskie, uchwali wniosek Wildauera o nad
zorach szkólnych w całości, czy według życzenia 
rządu wypuści z niego § 3, odnoszący się do gali
cyjskiej Rady szkólnćj. Ważnćm także bardzo py
taniem, jak się wobec tćj kwestyi zachowa delega- 
cya galicyjska, — czy pójdzie za drobną polityką, 
którą nazwał Przegląd Polski „Rachepolitik" 
i stanie przeciw rządowi z najzawziętszymi swymi 
nieprzyjaciółmi, wotując za ustawą przeciw nam 
wymierzoną, czy tćż kierowana zasadą i wyższym 
względem politycznym, pomimo doznanego od rzą
du i korony uszczerbku, w nadanych prawach po
prze ten rząd przeciw lewicy.

Inne qui pro quo, z tćj samćj płynące 
kwestyi, zaszło w publicystyce krajowej. Ktoby 
nie czytał przez parę tygodni naszych dzienników 
a pomny dawnego ich stanowiska i sympa tyi 
wziąłby je teraz do ręki, nie uwierzyłby własnym 
oczom. Dwa pisma uchodzące za organa p. Żie- 
miałkowskiego Dziennik Polski i Ojczy
zna dziś najzawzięcićj napastują ministra gali
cyjskiego, aby porzucił swój posterunek, dowodząc, 
że dalsze pozostanie w gabinecie jest dlań niemo
żliwe. Przeciwnie Czas, który nie mógł mieć 
sympatyi do tego koryfeusza liberalno-utylitarnćj 
polityki osłania zdradzonego przez swoich mini
stra i tłómaczy względy, które go znagłają do 
pozostania w gabinecie. Qui pro quo takie 
wymaga objaśnienia. Dwa liberalne dzienniki 
lwowskie chciały z dymisyi pana Ziemiałkowskiego 
wyprowadzić największą dla niego chwałę i tak ■

która na łańcuszku wisiała. W jednym z budyn
ków Cziczików spostrzegł jakąś postać, która kłó
ciła się z chłopem, który wozem przyjechał. 
Długo nie mógł on rozeznać, czy ta postać była 
rodzaju żeńskiego czy męzkiego, czy to była 
baba ezy chłop. Ubranie było nieokreślone, po
dobne trochę do kobiecój kapoty, na głowie 
kołpak, w jaki się stroją dworskie baby; tylko 
głos zdawał mu się za gruby na babę. „Oj ba
ba!“ pomyślał on w duchu, lecz zaraz dodał: 
,,Oj nie! — ale babal“ rzekł nakoniec, dobrze jćj 
sig przypatrzywszy. Postać z swojćj strony pilnie 
mu się przypatrywała. Zdawało się, że gość był 
jakićmś dziwnćm zjawiskiem, bo ona oglądała nie- 
tylko jego, ale i Selifana i konie od pyska aż do 
ogona. Z powodu wiszących kluczy u jćj pasa
i dla tego, że wymyślała na chłopa dość nieoby- 
czajnemi słowami, Cziczików wnioskował, źe to musi 
być gospodyni.

— Słuchajcie, matko, rzekł on wychodząc 
z bryczki, czy pan w domu?

— Nie ma, przerwała gospodyni, lecz po 
chwili milczenia dodała: A co wam potrzeba?

— Mam interes.
— Idźcie do pokoju! rzekła gospodyni, od

wracając się i poka?ując mu plecy, zawalane mąką, 
z wielkim rozporem niżćj.

Cziczików wszedł do obszernej ciemnćj sieni, 
z którćj zawiał go chłodny wiatr jakby z jakiego 
lochu. Z sieni, dostał się do pokoju, także ciem
nego, ledwo oświeconego przez szczelinę, która się 
pod drzwiami znajdowała. Otworzywszy te drzwi, 
nakoniec ujrzał światło, ale był zdumiony niepo
rządkiem, który mu się przedstawił. Zdawało by 
się, że muszą myć podłogi w całym domu i tutaj 
znieśli wszystkie meble. Na jednym stole stał 
nawet słomianny stołek, a obok zegar z nierucho
mym wachadłem, do którego już pająk poprzycze- 
piał swoją przędzę. Stała przy ścianie staroży-, 
tna szafa ze starem srebrem, rozmaitemi karafka-* 1 
mi i chińską porcelaną. Na biórku wykładanćm ■ 
w różne desenie perłową macicą, ale która w wielu 
miejscach powypadała, leżały przeróżne przedmio-!

przesadziły doniosłość tćj dymisyi, że im już było 
niepodobnćm cofnąć się, choć się cofnął ich me
cenas. Przytćm Dziennik Polski chcący 
zawsze sojuszu . delegacyi z większością liberalną 
niemiecką, a zarazem rozerwania tego węzła ufno
ści, jaki łączy kraj nasz z koroną, znachodzi 
dogodną sposobność, aby atakować koronę a na
ciągać do owego sojuszu z lewicą, dla tego w 
opozycyi przeciw reskryptowi cesarskiemu idzie 
do ostateczności. G z a s przeciwnie opierając całą 
akcyą naszą na zaufaniu i osłonie korony, a wal
cząc przeciw hegemonii liberałów niemieckich, 
niechcąc przytćm nagłego zerwania z całą trady- 
cyą polityki, jaką prowadzimy od lat piętnastu, 
wyraził całą boleść z powodu reskryptu, ale nie- 
chce, aby na tćm polu wydawano opozycyą, bo 
istotnie byłoby to wystawieniem na szwank głównćj 
podstawy tego kierunku polsko-austryackiego, je
dynego możliwego w obecnych stósunkach. Kieru
nek dopuszcza zasadniczą walkę ze stronnictwami, 
ale niedopuszcza wystąpienia przeciw koronie. Je
dna tylko Gazeta Narodowa, rzecz dziwna, 
nie wpadła w żadną kolizyą ze swoją polityką, 
ona nic nie widzi okrom nienawiści do pana Zie
miałkowskiego, dowodzi więc, że Cała kwestya dy
misyi była czystą komedyą. Oto ogólne q u i 
pro quo, które dopiero w ciągu tego tygodnia, 
gdy wniosek Wildauera przyjdzie na stół, zostanie 
rozwikłanćm.

Czas krakowski został pozbawiony debi
tu na lat dwa w granicach cesarstwa niemiec
kiego. Serdecznie żegna on się z swymi Czytel
nikami w Wielkopolsce, dodając, że bliższe go 
węzły wspólności zasad z nimi wiązały niżli na
wet w Galicyi. Pociesza się myślą, źe w ten spo
sób podzielił częściowo twardą dolę i ucisk, jaki 
znoszą pisma wielkopolskie. Banie,ya ta jest dla 
Czasu tem dotkliwszą, że wygnany od lat 13 
z granic państwa rosyjskiego, traci, pod nogami 
grunt ojczysty i ograniczyć się musi na jedyną 
Galicyą.

Przegląd polski znów został skon
fiskowany i to w chwili, kiedy mówiąc o reskryp
cie cesarskim wyrażał uczucia największćj do ce
sarza ufności. Konfiskatę tę ściągnęły „Zapiski 
ornitologiczne“ p. Kazimierza Wodzickiego o Ja
strzębiu, który według zwyczaju tego zajmującego 
pisarza był mocno naszpikowany polityką.

Knryer œiBjscowy 1 urowlucmaiiiy.
* Doniesienia urzędowa. NPan raczył nadać leśni

czemu Sierakowskiemu rangę radzcy rejencyjnego.

* Kuryerek teatralny. Z wczorajszego koncertu 
pani Friderici-Jakowickićj największe na nas 
zrobiła wrrżenie arya z „Hrabiny“ Moniuszki i prze
cudna piosnka „On zdradził!“ G u e r c i i. Pierwszą od« 
śpiewała artystka z ogromną werwą i brawurą, w drugą 
wlała całą boleść zawiedzionej w najgorętszem uczuciu 
kochanki. Dla prawdziwych znawców przeznaczoną była 
arya z „Afrykanki“ Meyer be er a, wymagająca najde
likatniejszych odcieni w głosie. Walec z cieniem z „Di? 
norah* wypadł świetniśj jeszcze niemal niż za pierwszym 
razem, wskutek czego po kilkakrotnie wywoływana arty
stka zaśpiewała prześlicznego walca, napisanego przez 
Luigi V enzano dla pań Gassier i Jenny Key. Prze
ciągłe oklaski wynagrodziły za jej niezmordowaną uprzej
mość panią Jakowicką, która dziś po raz trzeci i 
ostatni wystąpi na naszej scenie, spiesząc z powrotem do 
Warszawy, gdzie ją uproszono do wzięcia udziału w kilku 
koncertach na cele dobroczynne, poczem na cały sezon 
zimowy udsje się przez Berlin do Włoch.

W „W u jaszku całego świata“ był znowu 
wczoraj Ryehter nieocenionym i wątpimy, by który
kolwiek artysta pierwszorzędny zdcłał mu w tej roli do
równać. Pani Doroazyiska jako zakochany .Józio" 
była wyborną, panna Adler grała o wiele lepićj niż za 
pierwszym razem. Całość nie pozostawiała nic do ży
czenia.

ty: kopa rozmaitych zapisanych', świstków papieru 
przyciśniętych marmurowym presse-papier, stara 
jakaś książka w oprawie ze skóry i czerwonemi 
brzegami, wyschła cytryna, nie większa od lasko
wego orzecha, odłamana rączka od fotelu, kieli
szek z jakimsiś płynem, w którym trzy muchy 
się utopiły, nakryty listem, kawałeczek laku, jakiś 
gałgan niewiedżieć gdzie zabrany, dwa pióra za
walane atramentem, wyschłe jakby w suchotach, 
piórko od zębów zupełnie pożółkłe, którćm zape
wne gospodarz dłubał w zębach jeszcze przed 
najściem Francuzów na Moskwę.

Na ścianach zawieszone były tuż jeden obok 
drugiego obrazy: długi pożółkły sztych jakićjś 
bitwy, z ogromnemi bębnami, krzyczącymi żołnie
rzami w stosowanych kapeluszach i tonącemi koń
mi, bez szkła, w machoniowyeh ramkach. Obok 
olejny poczerniały obraz zajmował pół ściany, 
przedstawiał kwiaty, owoce, rozeżniętego arbuza, 
psią mordę i wiszącą na dół głową kaczkę. W 
środku wisiał pająk okryty płótnem ale tak za
kurzony, że zdawało się, że to jedwabniczy kokoD, 
w środku którego znajduje się robak. Kąt zawa
lony był ordynarniejszemi przedmiotami, którym 
nie należało się leżeć na stole. Co się w tym ką
cie znajdowało, trudno oznaczyć, wszystko tak 
było zakurzone, że gdy kto cbciał się czego dot
knąć, to ręce jego zaraz wyglądały jak by w rę
kawiczkach; wyraziścićj dawały się tylko widzieć 
trzonek od łopaty, i podeszwa od starego buta. 
Nikt by nie mógł powiedzieć, że w tym pokoju 
mieszka stworzenie żyjące, gdyby jego obecność 
nie zdradzała się czapką leżącą na stole. Podczas 
kiedy Cziczików rozpatrywał się w tych starych 
gratach, weszła boeznemi drzwiami ta sama klucz
nica, którą widział na dziedzińcu. Ale rozpatrzy
wszy się tu bliżej, poznał, że to był raczćj klucz
nik aniżeli klucznica: klucznica ' zwykle nie goli 
brody, a ten zaś golił, ale jak widać bardzo rzad
ko, bo podbródek jego był gęsto zarośnięty i wy
glądał na zgrzebło, jakićm czyszczą konie.

Cziczików nadał twarzy swojćj wyrażenie py
tające, czekał niecierpliwie, co mu klucznik powie.

Klucznik ze swrojej strony czekał, co powie Cziczi- 
kow. Nakoniec ten ostatni zdziwiony takićmgoso- 
bliwćm postępowaniem, zapytał:

— A cóż pan? czy jest u siebie, co?
— Gospodarz jest tutaj, rzekł klucznik.
— Ale gdzie? powtórzył Cziczików.
— Cóż to wy, ojcze ślepi, czy co? rzekł klu

cznik. — Eb! przecież gospodarz to ja!
Bohater nasz mimo woli cofnął się o kilka

kroków i bacznie na niego popatrzał. Zdarzało się 
jemu rozmaitych w życiu widzieć ludzi, jakich 
my z czytelnikami pewno nie zobaczymy, ale ta 
kiego rodzaju on jeszcze nie widział. Twarz jego 
nie przedstawiała nic osobliwego: była taką jak 
u wielu chudych staruszków; broda tylko bardzo 
naprzód wystawała, tak że musiał zakrywać ją 
za każdym razem mówiąc, żeby jćj nie opluć; 
małe jego oczki jeszcze nie zgasły i bystro bie
gały pod gęstemi i najerzonćmi brwiami, jak my
szy, gdy wysuną z ciemnych jam swoje ostre py
szczki, wystawią uszy i ruszają wąsami przygląda
jąc się czy — się gdzie nie zaczaił kot, albo tćż 
psotnik chłopak, i wąchają powietrze. Godniej
szym uwagi był jego ubiór. Żadnym sposobem 
nie można było dociec, z czego był sfabrykowany 
jego szlafrok, rękawy i poły do tego stopnia by
ły zatłuszczone, że podobne były do skóry juchto- 
wćj, z którćj się szyją bóty; z tylu zamiast dwóch, 
widać było cztery poły z których wyglądała nie 
wata ale pakuły. Szyję miał tćż obwiązaną czemś, 
czego nie można było rozpoznać, czy to była poń
czocha, czy bandaż, czy nabrzusznik, ale w każ
dym razie nie halsztuk. Słowem, gdyby Cziczi
ków spotkał go, dajmy na to przy bramie cerkwi, 
to dał by mu grosz, bo dla honoru naszego bo
hatera potrzeba powiedzieć, źe miał serce litoś
ciwe, i nie mógł się wstrzymać od tego, żeby bie
dnemu nie podać jałmużny. Ale w obe
cnej chwili nie stał przed nim żebrak, ale 
szlachcic obywatel. Ten obywatel posiadał 
przeszło tysiąc dusz, i niech by kto spróbował 
znaleźć u drugiego tyle zboża w ziarnie i snopie, 
u któregoby magazyny i składy tak były prze-

* Sprestswanle. We wezorajszóm naszem sprawę«
zdaniu z koncertu pani Jako wic kiej pozostał pr-zet 
nieuwagę przy komkeie błąd, psnjący uawet sens cały. 
Przez opuszczenie jednej czcionki w wyrazie „p a i n,“ 
wydrukowano „pin“, zamiast, „chleba“ — „sosnę!“, co 
niniejszćm prostujemy’.

* Posada nadinspektora przy tutejszój gazowni 
i wodociągach zawakowała w skutek odejścia p. Hemme. 
Pensya przywiązana do tego miejsca wynosi 3600 marek 
inc. wynagrodzenia za pomieszkanie i tantyemę.

* Liczba rewizorów mięsa ustanowionych d!a na
szego miasta, i rozpoczynających swą czynność dnia 15 
bm. wynosi 16. Podług zawodu jest 5 z nich balwierzy, 
trzech felczerów, dwóch nauczycieli, dwóch ogrodników, 
jeden weterynarz, jeden kandydat na weteryuarza, jeden 
kupiec i jed u kapitalista.

* Ogród arcybiskupi wydzierżawiony został na 
cztery lata dotychazasowemu dzierżawmy« ugroduikowi 
Olszewskiemu za roczną dzierżawę 303 marek.

* Bilety dzienne dla podróży koleją wydawane 
będą od 1 stycznia na wszystkich kolejach państwowych 
w cenie podwyższonej i nie na trzy dni, jak dotąd, ale 
tylko na jeden dzień walor mieć będą.

* Względem podziału inowrocławskiego powiatu 
zaniósł landrat wniosek do ministerstwa, aby dla wiel
kiego rozmiaru przestrzeni i trudności w administracji 
ztąd płynących podzielono ten powiat na południowy 
i północny powiat Pomimo, że rejeneya popierała go
rąco tę sprawę, ministerstwo odmowną dało odpowiedź, 
w skutek tego landrat v. Willainowitz'-Möllendorf podał 
się do dymisyi.

* Ks Ignacy Warmiński wypędzony wikarynsz z 
Buku złożył w tych dniach przed komisyą egzamin»»' 
cyjną wydziału teologicznego przy uniwersytecie w Inns« 
brucku pierwszy ustny popis celem pozyskania stopnia 
doktora św. Teologii.

* Celem liczenia ludności dnia 1 grudnia r. b. urzą 
dzono od 6 b. m. w tutejszym ratuszu osobne biuro ńa 
sali posiedzeń reprezentantów miejskich, które za kilka 
dni przenitsioue będzie do budynku aluranackiego przy 
kościele pobernadyńskim. Pracę tę liczenia ludności po
wierzy! magistrat następującym panom: W 1 obwodzie 
policyjnym radzcy miejskiemu p. Rurap i kupcowi panu 
Kunkel; w 2, kupcowi punu Peltesohu i dr. Landaber» 
ger; w 3, profesorowi Fahlei i dr. Wituskiemu; w 4, 
wyższemu nauczycielowi dr. Mageuer i sekretarzowi [są» 
du apelacyjnego p. Willenberg; w 5, aptekarzowi panu 
Reimann i rektorowi Scheffler; v6, rektorowi Hecht 
i kupcowi Audersch. Liczba 03Ób liczących we wszyst
kich sześciu obwodach policyjnych wynosi 357.

* W Oberschlesische Volks-Stimme znajduje się w 
i nr. 60 anons komisarza aukcyjnego Paducha,' w którym

tenże podaje do wiadomości publicznćj postępowanie pana 
i W. komisarza policyi. Jest to ten sam komisarz poli

cyjny, który odbył rewizyą u J. Ligonia. P. Paduch 
oświadcza, że bez wszelkiej przyczyny został dnia 18 z. 
m. przez komisarza W., który na westln pewnego górni
ka w jednćj z goäpod Królewskiej Huty, jako urzędnik 
policyjny się znajdował, wyrzucony ze sali, ponieważ z 
nim rozmawiać niechciał. W ogóle ma być. jak nam dono
szą z Królewskićj Huty, postępowanie p. W. z ludnością
tamtejszą bardzo oburzające.

* W Wąbrzeźnie postanowiła reprezentacya miejska 
znieść szkoły wyznaniewe a natomiast zaprowadzić szko
ły mięszane.

* Kalendarz. Jutro, w czwartek, dnia 11 listopada 
św. Marcina Biskupa. Wschód słońca o godzi
nie 7 minut 15; zachód o godz. 4 minut 13. Dłu
gość dnia 8 godzin 57 minut.

Wypadki historyczne. Dnia 11 listopada 
1227 Leszek Biały zdradziecko w Gąsawie zabity. — 1409 
1441 Władysław III ginie pod Warną. — 1673 świetne 
nad Turkami pod Chocimem zwycięstwo. — Emisaryusz 
Liberadzki powieszony w Warszawie'.

Wfato&eioi politjexffid.
Berlin, 9 listopada. [Z parlamentu. 

— Wiadomości bieżące. — Perso
nalia.] Na posiedzeniu dziaiejszćm parlamentu 
odpowiadał naprzód prezes urzędu cesarskich ko
lei p. Maybach na interpelacją, posła Minnigerode, 
kiedy parlament otrzyma wiadomość o pracach 
komisyi, postanowionej do z.badania kwestyi taryfy 
kolejowćj i kiedy nowe prawo względem kolei że
laznych będzie w parlamencie przedłożone, że ko- 
misya zbierze się 8 grudnia, aby ułożyć sprawo
zdanie, które przyjdzie pod rozpoznanie Izby; do 
czasu przełożenia nowego prawa, chwilowo nie 
podobna go oznaczyć, gdyż projekt wciąż poprawiać 
trzeba.

W dalszym przebiegu posiedzenia motywo
wał poseł Hasselmann swój wniosek co do za
przestania na czas trwania aesyi procesu o prze
kroczenie prawa o stowarzyszeniach wytoczone
go przed najwyższym trybunałem przeciw po
słowi Hasenclever. Wniosek przyjęto bez dys- 
kusyi.

Na porządku dziennym stały dalćj projekta 
do praw względem autorstwa, ochrony wzorów, 
modeli i fotografii przeciw naśladowaniu. Komi
sarz związkowy dr. Dambach rozpoczął dyskusyą. 
Rozprawy nie przedstawiały wielkiego interesu. 
Główny nacisk kładziono na tćm, że prawo to 
więcćj sprzyja zagranicznćj niż krajowćj industryi 
i że wymaga większego wykształcenia robotników 
jak jest w rzeczywistości. Projeht zresztą przeka
zano komisyi z 14 członków złożonćj.

Hr. Arnim znowu jest przedmiotem rozpraw 
dziennikarskich. Wydał on dzieło Pro N i b i 1 o, 
gdzie publiknje z ciekawemi komentarzami resztę 
dokumentów, jakie miał w swćm zachowaniu, a 
które figurując w procesie, znane były i tak pro
kuratorom, sądom, obrońcom i całemu tą sprawą 
zajmującemu się personałowi subalternów.

Seminaryum duchowne praktyczne w Kolonii 
ma być podług rozporządzenia królewskićj rejen- 
cyi zamknięte jutro i rozwiązane.

Kapituła wrocławska otrzymała dzisiaj od 
Naczelnego Prezesa wezwanie, aby wybrała wi
kariusza kapitulnego.

Znany Synod ewangelicki krajowy, w Stutt- 
gardzie obrady odbywający został wskutek rozpo
rządzenia ministra wyznań odroczony.

Dzisiaj pochowano w Karlsruhe przy wielkim 
udziale publiczności zwłoki posła Roberta v. Mohl 
Wielki książę, następca tronu, książę Karol ba- 
deński, ministrowie uczestniczyli w' uroczystościach 
pogrzebowych.

Od prezydyum frakcyi centrum otrzymała 
Germania następujące ważne oświadczenie:

„Prasa zajmuje się dość często kwestyą za
łatwienia kościelno-politycznego konfliktu. Nieda
wno wciągnęła także frakcyą centrum w tę dysku
sją. Frakcya centrum nie. ma żadnego prawa do 
wdawania się w podobne układy i nic jćj o spra
wie tćj nie wiadomo.

Berlin, 6 listopada 1875.
Zarząd frakcyi centrum."

Przedstawienie bawarskiego episkopatu do 
króla w sprawie starokatolicyzmu, szkół i klaszto
rów podpisali wszyscy Biskupi włącznie z wikariu
szem kapitulnym dyecezyi Pasawskićj. Dokument 
ten znacznćj jest objętości. Na wstępie wzmian
kuje o obecnym, stanowczo nieprzyjaznym prądzie 
dla Kościoła katolickiego w Niemczech, który na
wet u granic królestwa bawarskiego się nie po
wstrzymał. I w Bawaryi Kościół i lud katolicki 
czuje głęboko tę wrogą nienawiść, a episkopat bo
leje na myśl, że to, co się dzieje w tćj chwili, 
może być tylko początkiem smutnćj przyszłości 
i że Bawarya porwaną być może jeszcze głębićj 
w wir walki religijnćj. Tymczasem ograniczają się 
Biskupi na przedstawieniu trzech spraw powyżćj 
wspomnionych, opisują wszystkie krzywdy, jakie 
się dzieją przez uznanie starokatolicyzmu, przez 
pozbawianie szkół wszelkiego wpływu religijnego 
i proszą o powstrzymanie wszelkich zamachów na 
klasztory.

Pogląd na wszystkie postanowienia, jakie 
Rada związkowa powzięła co do uchwał parla
mentu na zeszłorocznćj sesyi zapadłych, jest 
obecnie wydrukowany. Dowiadujemy się z niego, 
że Rada związkowa odmówiła zatwierdzenia u- 
chwale co do zmiany artykułu 32 konstytucyi pań
stwa, dotyczącego dyet, jako też rezolucyi powzię- 
tćj w skutek wniosku Hoverbecka, dotyczącego 
aresztowania posłów podczas sesyi.

Poseł Hoffmann, poparty przez partyą postę-

pełnione płótnem, suknem, skórami wyrobionemi 
i surowemi, suszoną rybą i różnemi płodami. 
Niech no by kto zajrzał na jego podwórze, co 
tam było przygotowanego drzewa i rozmaitych 
statków drewnianych nigdy nie używanych — zda
wałoby się widzowi: nie dostałże się jakim spo
sobem do "Moskwy« na szczepny dwór, gdzie eo- 
dzień udają się roztropne macochy i świekry 
z kucharką za sobą dla zakupienia gospodarskich 
zapasów, ¡"gdzie jak góry, błyszczą rozmaite na
czynia, szyte, toczone, strugane i plecione, beczki 
sąsieki, cebry, kadzie, konewki, dwojaki, przetaki, 
sita, koszyki plecione i z cienkićj gęstćj osiny 
i wiele jeszcze innych używanych na potrzeby bo- 
gatćj I biednćj Rosyi. Zdawałoby się, na co może 
być potrzebną dla Pliuszkina taka moc tych 
naczyń! Gdyby miał nawet dwa takie majątki 
i tak by przez całe swoje życie nie spotrzebował, 
lecz jemu zdawało się to jeszcze za mało. Nie 
kontentując się tem, on jeszcze chodził po ulicach 
swojćj wioski, wszędzie zaglądał, to pod most, 
to na śmietniki, wszystko chciał, co tylko zoba
czył, to starą podeszew, to łachman wyrzucony 
przez jaką babę, to nareszcie, nawet okruchy stłu
czonego "garnka, i wszystko składał na kupc 
w rogu swojego pokoju. „Już rybak poszedł na 
polowanie,“ mówili chłopi, gdy go spostrzegli idą
cego na zdobycz: i w samćj rzeczy, po nim nie 
potrzeba było zamiatać ulic: jeżeli zdarzyło się 
przejeżdżającemu oficerowi zgubić ostrogę, wnet 
ostroga zjawiła się w znajomej nam kupie; jeżeli 
baba jaka zagapiła się i zostawiła przy studni 
wiadro, on zabierał i wiadro. Zresztą jeżeli chłopi 
zaraz go na miejscu oskarżali, on z nimi się nie 
kłócił i przedmiot zabrany oddawał, ale jeżeli już 
raz dostał się do kupy, to wszystko było skoń
czone: przysięgał się, źe rzecz jego, kupiona wte
dy i wtedy, tam i tam, albo dostała mu się po 
jego dziadku. W pokoju zaś swoim on podnosił 
wszystko z podłogi, czy to kawałek laku, czy 
spaloną zapałkę, czy świstek papieru i wszystko 
składał" na biórku albo na oknie.

(Dal»zy?#iąg nastąpi.)



nowców, ponowił swój wniosek, aby artykuł 31 
konstytucyi cesarstwa zmienić w sposób nastę-

’ „Bez pozwolenia parlamentu nie wolno żadne
go posła w czasie trwania peryodu posiedzeń are
sztować, albo tćż pociągać do śledztwa za czyn 
zagrożony karą. Wyjątek stanowi uwięzienie po
sła, który schwytany został na gorącym uczynku, 
albo tćż dnia następnego/

Ciekawych rzeczy o napływie Niemców ao 
rozmaitych krajów po wszystkich częściach świa
ta i O wzroście ich wpływu doczytać się można 
w uwagach, dołączonych do różnych pozycyi etatu 
urzędu spraw zagrauiczuych. 1 tak motywując 
potrzebę zmiany stosunków konsularnych w Ame
ryce centralnéj, ustanowienia w Guatemala oso
bnego jenerab ego konsula z charakterem dyplo
matycznym u wszystkich pięciu rzeczyp »spolitych 
w centralnéj Ameryce, pisze memoryał, że stosun
ki Niemiec do t.ćjże Ameryki są od kilku lat co
raz ściślejsze i różnorodniejsze. Domy niemieckie 
wielki mają udział w tamtejszym handlu dowozo
wym i wywozowym; w głównych miastach a na
wet, mnićj znacznych miejscowościach osiedlili się 
Niemcy w wielkićj stosunkowo liczbie. Dla obro
ny rozlicznych interesów niemieckich nie wystar
czają dotychczasowi konsulowie, potrzeba zatćm 
konsula przysyłanego z Niemiec, któryby repre
zentując godnie dzisiejsze państwo niemieckie, 
mógł z większą siłą, samodzielnością i niezale
żnością wobec władz krajowych popierać i bronić 
Niemców.

Dla nowego także konsula w Moskwie wy
znaczono w etacie 24,000 marek rocznie. Dowia
dujemy się przytćm, że kolonia niemiecka w Mo
skwie znacznie się od pewnego czasu po viększyła 
i dzisiaj już kilka tysięcy głów liczy. W matry 
kołach Konsulatu już w r. 1873 zapisanych było 
1300 Niemców.

* JParyż, 8 listopada. [Stanowisko 
rządu w obec wniosku p. Pascala 
Duprat. — Walka o prawo wybor
cze. -- Nabożeńswa. — Towarzystwo 
f r a n c u z k o - a m e r y k a ńs k i e. -- W i a d o- 
meści bieżące.J Dzienniki lewicy oceniają 
bardzo niewłaściwie i niedokładnie pierwsze po
siedzenie Zgromadzenia narodowego, tryumfując 
i twierdząc, że postawienie na porządku dziennym, 
pomiędzy drugiém i trzecićm czytaniem prawa 
wyborczego, wniosków p, Pascala Duprat, jest 
kięską dla gabinetu, podczas gdy o klęsce nie mo
że być mowy, chyba po bitwie. Pan Buffet nie 
miał powodu przeciwienia się wnioskom p. Du
prat; wprawdzie wielu mężów stanu zarzuca mu, iż 
nie żądał bezpośrednio oświadczenia, że prawo 
wyborcze jest nagłem, wszelako ponieważ wice 
prezydent gabinetu nie uważał za konieczne uciec 
się do togo środku, nie można kroku tego tłóma 
czyć na jego niekorzyść, owszem zupełna swoboda, 
jaką zostawił przeciwnikom, ze stanowiska parla
mentarnego daje pewną wyższość p. Buffetowi.

Rząd nie ustąpił ani na krok od owego za
patrywania się w obydwóch kwestyach, poruszo
nych we wnioskach p. Duprat i pewną jest rzeczą, 
iż w kwestyi nominowania merów pozostanie wier
nym duchowi programu z 12 marca t. j. nie po
zwoli aby w czémkolwiek uchybiono zasadzie po
wagi. Niepodobieństwem jest w obecnym stanie 
umysłów we Francyi pozostawić kierunek spraw 
komunalnych w ręku ludzi, nie przejętych zasa
dami konserwatywnemi, gdyż w tym razie każda 
mieścina stała by się twierdzą opozyeyi a w admi- 
nistracyi nie było by podobną zaprowadzić jedność 
i zgodę. Głos ludu nie zawsze jest vox dei, i nie 
zawsze pada na ludzi zacnych i uczciwych; kote- 
rye stronnictwa, osobiste widoki ważną nieraz 
w tćj sprawie odgrywają rolę. Rząd, obierając 
merów toruje drogę do zgody i jedności, zosta
wiając ich wybór radom municypalnym, pozwala 
wzrastać i wzmagać się niespokojnym żywiołom 
lokalnym.

Co dotyczy zawieszenia stanu oblężenia opi
nia rządu nie zmieniła się od 24 maja. Rżąc 
uznaje, że połowa Francyi nie może zostawać poc 
anormałnem prawem, . wypływającćm ze stanu 
oblężenia, atoli dopóki Francya nie będzie miała 
prawa prasowego, niepodobna rządowi pozbyć się 
téj gwarancyi przeciw rozpasanym namiętnościom. 
Prawo obecne uznano po tysiąc razy, za nie wy
starczające; daje ono zbyt wielką władzę sądom 
przysięgłych, w których zasiadają często ludzie 
nie bardzo wykszałceni, i którzy, jak się ktoś wy
raził, w tym samym stósunku stoją do sprawiedli
wości, jak gwardya narodowa do armii regularnéj. 
Owóż temu wszystkiemu trzeba zaradzić, określić 
dokładnie prawo prasowe, a gdy te nastąpi rząd 
nie będzie miał żadnego powodu zatrzymania 
stanu oblężenia w 43 departamentach tj. w poło
wie Francyi, żądać jednakże będzie, aby wyjątko
wy ten stan pozostał w pewnych miastach jak 
Paryżu, Lyonie, Marsylii, PerpigHan, będących 
?gniskami demagogii, w których potrzeba silnych 
i stanowczych środków zaradczych. Naturakie, że 
dla pp. Naąuet et Consortes, broniących, wszel- 
kiemi siłami tych, co atakują ratusze, insultują 
księży, wypędzają Braci chrześciańskićj nauki gitd.. 
taki zamiar rządu bardzo niemiły.

Dziś rozpocznie się w Zgromadzeniu narodo- 
wćm walka o prawo wyborcze, do którego wszy
scy przywięzują wielkie znaczenie a nikt nie wie 
na pewno, kto odniesie zwycięstwo. Telegramy do 
noszą, że paragraf pierwszy artykułu o układaniu 
list przyjęto jednogłośnie, drugi odesłano komisyi. 
W niepewnych częściach centrów opinia przechyla 
si2 na stronę p. Buffeta, o czysto legitymistycznych 
sferach mówią, co jednakże z wszelkiem podajemy 
zastrzeżeniem, że hr. Chambord jest za wyborem 
według list.

Szczegółowe sprawozdania o odbytych wczo
raj nabożeństwach w Wersalu i Paryżu, stwierdza
li) co już donosiliśmy wczoraj, że nabożeństwo od

było się nader wspaniale i przy wielkim udziale 
urzędowego świata. W Wersalu celebrował ksiądz 
biskup Mabille, w Paryżu kardynał Guibert. Na 
placu przed wspaniałą świątynią Nótre-Dame stali 
kirysyerzy, gwardya paryska, piesza i konna, pie
chota i artylerya pod dowództwem komendanta 
Paryża, jenerała Geslin. L!czba jenerałów i ofi
cerów, częścią pieszo, częścią w pojazdach przyby
łych była bardzo znaczna. W katedrze paryskićj 
wszystko tak wspaniale było urządzone, poważna 
świątynia o pięciu wielkich nawach lak była prze
pełnioną, takim jaśniała blaskiem i bogactwem, że 
korespondentowi do K o e 1 n. Z t g mimowoli wy
rywa się z pod pióra oznaka niezadowolenia i fra
zes „że jeżeli może (!) Francya od czasów cesar 
stwa zubożała, to Kościół się zbogacił/

Przedwczoruj odbył się w hotelu du Louvre 
urządzony przez towarzystwo francusko-amerykań-i mierzą wydać niebawem. Ukazanie się dwóch pań 
skie bankiet, na który zaproszono wiele znakomi-. w żałobie, ożywia całe zgromadzenie, jest to pani 
tości paryskich i reprezentantów prasy. Towarzy- [Rosa Zanchi i jéj córka Virginia, które 
stwo to, którego prezesem jest Laboulaye, zamie- [ mieszkały na II piętrze domu, zajmowanego przez 
rza zbierać we Francyi składki na posąg wolności, i Sonzognich, a w którym na parterze znajdowała 
mający stanąć w lipcu przyszłego roku w Nowym { się drukarnia i ekspedycya dziennika Capitale. 
Jorku na pamiątkę uwolnienia Ameryki z pod pa- ‘
nowania Anglii. Pomiędzy zebranymi, których li
czba dochodziła 250, znajdował się minister Leon 
S8y, admirał Fourichon, prezes policyi Rćnault,
deputowani Lafayette, Floąuet, Jozon, Choiseul, 
Martel i wielu Amerykanów, na których czele był 
amerykański minister Washburne, który w mowie, 
powiedzianćj po przemówieniu historyka Henryka 
Martina, przypomniał współudział Francyi w ame
rykańskićj wojnie o niepodległość i wzniósł toast 
na przyjaźń obydwóch narodów. Prezes towarzy
stwa Laboulaye opowiedział historyą amerykańskićj 
walki o niepodległość, przyezóni wspomniał za
szczytnie Jezuitów i innych zakonników, zasłużo
nych około rólnictwa i oświaty w Kanadzie.

Journal officiel zawiera nominacyą 
kontre-admirała Nćrona na szefa dywizyi na mo
rzach chińskićm i japońskićtn.

Hrabia de Gontaut, trzeci syn ambasadora 
francuskiego w Berlinie, został mianowany ordo- 
nansowym oficerem Mac Mahona.

Biskupi prowincyi marsylskićj zebrali się 
w Aix i postanowili odroczyć otworzenie wolnćj 
w żechnicy.

Niektóre dzienniki lewicy rozszerzają pogło
skę, jakoby p. de Mun, kapitan kirysyerów, gor
liwy i wymowny propagator zakładania Kółek ka
tolickich między robotnikami, miał zamiar wstą
pienia do klasztoru. Wiadomość ta jest fałszywą; 
pan de Mun robi dla Kościoła w mundurze kiry- 
syera to samo, coby robił w habicie zakonnika.

Msgr. Negroni, dawniejszy minister spraw 
wewnętrznych w państwie papieskićm, ukończył no- 
wieyat w Belgii, gdzie wstąpił do zakonu 00. Je
zuitów.

Komitet pielgrzymek do Ziemi Świętćj urzą
dza nową wyprawę, która wyruszy z Marsylii 
w pierwszy czwartek grudnia i przybędzie do Be- 
tlehem na uroczystość Narodzenia Zbawiciela. Ko
szta podróży i utrzymania na cały czas wynoszą 
w pierwszćj klasie 1360, w drugiój 1165 fr., wy
prawa trwać będzie 2 miesiące.

* Rzym, 2 listopada, 
jedenasta i dwunasta 
cesie Sonzogno.] Po 
śmiennych zeznań kilku chorych świadków, od 
wodowych Lucianiego, przesłuchano podpułko
wnika Sprovieri, który w galowym mun
durze, okryty orderami, wchodzi na salę i o- 
świadcza, że Luciani odznaczył się pod jego do
wództwem i że go z tego powodu zrobił 
swym sekretarzem a wkrótce i oficerem. Nastę
puje przesłuchanie dyrektora policyi B o 1 i s a. 
Nie podobna sobie wytłómaczyć,’ z jakiego powodu 
obrońca zażądał przesłuchania tego świadka, któ
rego zeznania i raporty jak najniekorzystnićj dla 
oskarżonych wypadają. Ź tych raportów pokazuje 
się, jak olbrzymićj pracy było potrzeba do wyśle 
dzenia przebiegu całćj sprawy. Niemoralny stó- 
sunek Lucianiego do p. Sonzogno znanym był 
w całym Rzymie. Tydzień przed morderstwem 
wyjechał Luciani do Turynu, po drodze wstąpił do 
Como, gdzie pani Sonzogno po rozwodzie przeby
wała; Luciani wprawdzie temu przeczy, pokazało 
się to jednakże jasno z raportów medyolańskiego 
dyrektora policyi. Brat Lucianiego, Eugeni, wię
cćj niż 10 razy był karany i znajduje się obecnie 
w więzieniu w Rzymie. Ż wywodów tycb poka
zuje się, że śledztwo prowadzono nader zręcznie 
i umiejętnie, a nie było ono łatwą rzeczą, ponie
waż wszyscy oskarżeni początkowo uporczywie do 
niczego przyznać się nie chcieli. Luciani przy
słuchuje się uważnie odczytaniu raportów, a po 
ukończeniu czytania prosi prezydenta, aby w pro
tokóle umieszczono, że kwestor (taką nazwę nosi 
w Rzymie dyrektor policyi) Bolis raporty swoje 
potwierdził wobec sądu; na uwagę prezydenta, że 
dodatek ten w protokóle byłby zupełnie zbyte
cznym, oświadcza Luciani, że ponieważ wiele z cy
towanych faktów uważa za fałszywie przedstawione, 
chodzi mu o skonstatowanie, że kwestor raporty 
swoje przed sądem stwierdził przysięgą wobec są
du; ma on zamiar przedstawienia późnićj we wła- 
ściwćm świetle sposobu, w jaki rząd z nim, jako 
z politycznym mężem się obchodził. Lu
ciani kilkakrotnie w czasie tych przesłuchów stara 
się występować w świetle męża stanu, padającego 
ofiarą antagonizmu rządowego. Świadka E1 i s ć, 
przesłuchiwanego po p. Bolis, pyta się, czy sobie 
przypomina pertraktacye jego z ministrem Ming- 
hettim, w których się domagał zmniejszenia cła' 
od pewnych artykułów, zbyt wysoko w Rzymie' 
opodatkowanych. Minghetti, spowodowany uwaga-. 
mi i przedstawieniami Lucianiego, miał się poro-s

[Dziesiąta, 
sesya wpro- 
przeczytaniu pi-

zumieć z pobórcami cła. Tak chęć Lucianiego' lutną miną do stołu i oświadczył, 
uchodzenia za męża stanu, jak tćż chęć Morelliego wieku przysięga jest głupstwem." Na 

“Farisy itd. uchodzenia za wielkich natryotów smu-1 odpowiedź prezydenta: „Pan nazywasz głupstwem 
tne robią na widzach wrażenie, gdyż każdy jest co ja mówię, a innym może sig zdawać głupstwem

przekonany, że Lucianiemu chodziło o zemszczenie 
się na swym nieprzyjacielu i przeciwnikom Fan
nie Morellieinu itd. o 5000 fr.l

Ważny dokument dostaje się w ręce sądu za 
pośrednictwem świadka B e r u a b e i, wielkiego 
przyjaciela Lucianiego; jest to list, napi
sany w dzień po zamordowaniu Son- 

. zognego, pełen żalów i skarg z tego powodu, 
a wiadomo, że Luciani twierdzi stanowczo, jakoby 
dopiero późnićj dowiedział się o morderstwie. Ko
perta tego listu ze znakiem pocztowym zginęła.

Dnia następnego (jedenasta sesya) świadko- 
. wie Testa i O vid i dawają pochlebne świade

ctwa o Lucianim; literat de L i e. v r e tak bardzo 
i zajęty był osobistością Lucianiego i tak go wy- 
j soce cenił, że chciał biografią jego umieścić w Plu- 
tarchu „sławuych Włochów", które to dzieło za-

Gdy f ani Sonzogno opuściła męża, znalazła schro
nienie i gościnne przyjęcie w domu rodziny Zan
chi, którą Luciani jako przyjaciel domu często 
odwiedzał. Obie panie opowiadają, że Luciani 
towarzyszył pani Sonzogno w chwili, gdy opuściła 
męża, a czytelnicy przypomną sobie, że Sonzogno 
upatrywał w tćm zdarzeniu uwiedzenie żony swćj 
przez Lucianiego. Również pokazuje się, że Lu
ciani odprowadza) p. Sonzogno do kolei, a zmarły 
mąż p. Zanchi powiadał, iż Luciani pożyczył od 
p. Sonzogno 1000 lirów.

Następuje przesłuchanie świadka C o r r o - 
diego, sierżanta gwardyi municypalnćj, który 
wraz z Armatim przewodniczył zebraniu, na któ- 
rćm przez sfałszowanie karteczek Luciani został 
obrany deputowanym. Armati zeznał już dawnićj, 
iż w chęci dopomożenia Lucianiemu dopuścił się 
pewnych nadużyć, a mianowicie, że na znacznćj 
części kartek przeciwnika Lucianiego p. Ruspoli 
przekreślono 1 i zrobiono z niego t. Ruspoti, 
w skutek czego prawnie karteczki, zawierające 
fałszywie napisane nazwisko kandydata, stały się 
nieważnemi. Już poprzednio Luciani wypierał się 
w dwugodzinnćj mowie swojćj wszelkiego współ
działania wtćj sprawie, nazwał wszystkie zeznania 
Armatiego niedorzecznemi i nierozsądnemu Na 
te słowa Lucianiego, Armati podniósł się i oświad
czył, że Luciani sam karteczki, przyniesione do 
jego domu, fałszował. Oorrodi naturalnie przeczy 
i nie przyznaje się do żadnego wspólnictwa. Ar
mati z wielką prostotą opowiada jeszcze raz całe 
zajście: Corrodi, również fanatyczny wielbiciel 
Lucianiego, i popierający jego kandydaturę udał 
się z Armatim do handlu papieru, gdzie kupili 
nowe koperty, ponieważ dawniejsze przez wyjmo
wanie z nich karteczek zostały uszkodzone (przy 
wyjmowaniu karteczek odpieczętowano je). Na 
kopertach znajdziecie panowie pismo Corrodiego, 
który nie tylko współdziałał w téj sprawie, ale 
nadto jeszcze innym opowiadał n. p. p. Colareto, 
redaktorowi C a p i t a I e. Na wezwanie prezy
denta stawają jeszcze dwaj inni świadkowie, trzeci 
członek komitetu wyborczego i sekretarz; a cho
ciaż obaj zaręczają, że wybory odbyły się w jak 
najlepszym porządku, jednakże pomięszanie Corro
diego, jego wzrok ku ziemi spuszczony budzą 
w widzach przekonanie, że Corrodi jest winnym 
i że dwaj świadkowie tylko z obawy kary na ko
rzyść jego zeznawają. S a s s o, odźwierny domu 
zamieszkiwanego przez Lucianiego zeznał dawnićj, 
iż Armati często sam na sam przebywał u Lucia
niego; teraz oświadcza, że Armati wprawdzie czę
sto bywał u Lucianiego, ale zawsze w towarzystwie 
kilku Transterveraúczyków. Prezydent pyta się, 
czy w niedzielę 7 lutego, w dzień po morderstwie, 
widział Armatiego wchodzącego do domu L.; 
odźwierny nie przypomina sobie tego.

Armati, aptekarz znajdujący się w śledztwie 
o otrucie i kapelan więzienia Carceri nuove Don 
Angelo zeznają, że Morelli i Fariña, którzy 
jeszcze pewien czas znajdowali się w oddziale cho
rych, zawsze byli od siebie odłączeni i nie mieli 
sposobności, jak to Luciani twierdzi, porozumie
wania się ze sobą.

W dwunastym dniu procesu przesłuchano 
znaczną liczbę świadków, których zeznania opusz
czamy, gdyż nie zawierają nic ciekawego ani wa
żniejszego. Obrona liczyła wiele na zeznania świad
ka Garbariniego, który chciał udowodnić, 
że Luciani użył onego tysiąca lirów, pożyczonych 
od księcia Odescalchi na zapłacenie długu, zacią
gniętego u świadka. Prezydujący pyta świadka, 
czy jeszcze nie był karanym. Świadek odpo
wiada, że nie. Prez.: Ale już kilkakrotnie Pana 
skarżono o fałszerstwo, kradzieże, gwałtowne wy
muszanie pieniędzy i lichwę. Świadek: Były 
to same fałszywe oskarżenia, to tćż mnie zawsze 
uwalniano. Prez.: Aleś Pan siedział pięć lat 
we więzieniu. Świadek: Ach prawda; było to 
dla dwóch dziewczyn, które się obie we mnie za
kochały, tak, że się z obiema ożenić musiałem; 
wszelako nie byłem za to skazany, tylko święte 
officium (1’Ufficio) nałożyło na mnie pięcioletnią 
pokutę. Na pytanie prezydująrego, w jakim stó 
8unku zostawał świadek do oskarżonego, odpowia
da tenże, iż poznał Lucianiego przy wj borach, że 
go Luciani przedstawił u Garibaldego ludziom 
z Transtevere. Świadek S a v i n i, brat znanego 
romanso-pisarza, oświadcza, że zawsze widział 
w Lucianim, nawet raz przy pojedynku perfetto 
Cavaliere.

Prezydujący kazał następnie jeszcze raz przy
wołać tych świadków, którzy w czasie przesłuchów 
nie chcieli złożyć przysięgi i których zeznań sąd 
się zrzekł. Krawiec Ca ta ld i zbliżył się z rezo- 

że w XIX

i co Pan mówisz", odpowiada świadek: „i owszćm, 
;®aogę uchodzić za głupca, ale przysięgać nie bę- 
*dę." Gdy prokurator grozi mu prezesem, odpo
wiada świadek: nic nie szkodzi, jestem radykałem 
i kwita! I reszta świadków nie chciała przysię
gać z wyjątkiem Tognettego, świadka odwodowego.

Marietta Savi służyła w domu zamordo
wanego Sonzogno w czasie, w którym zaszła scena 
poranna między Lucianim i Albertem Sonzogno, 
również w czasie, w którym żona Sonzogaego opu
ściła z Lucianim dom męża. Prezydent pyta Ma- 
rietty, co się działo dzień przed pojedynkiem? — 
Marietta odpowiada, że p. Luciani przybył do nich 
i chciał mówić z panią Emilią S. Następnie ka
zał zawołać p. Alberta Sonzogno, ażeby się z nim 
ułożyć co do wyjazdu. Prezes: Czy Luciani się 
zaraz oddalił? Marietta: Nie, pozostał wsypial- 
nym pokoju pani S. aż do godziny 5 rano Pan 
Sonzogno dowiedziawszy się o tćm, żądał by żona 
jego wyjechała do krewnych, do Como; z.tamtąd 
chciała koniecznie powrócić do męża do Rzymu, 
mimo odradzań Marietty. W Rzymie trwał stósu- 
nek z Luiianim, który wprawdzie niezbyt często 
odwiedzał panią Sonzogno, ale za to pani S. czę
sto wychodziła i wyjeżdżała z Lucianim. To pro
ste a piętno prawdy na sobie noszące wyznanie 
zrobiło wielkie wrażenie na słuchaczach, a depry
mująco działało na obwinionych.

Świadek de Luka jeszcze raz pytany powia
da, że w procesie tyra ani sympatyi, ani antypatyi 
do nikogo nie czuje, i będzie mówił „głośno jak 
armata z fabryki Kruppa 1" — Luciani żądał od 
świadka 6000 fr. wieczór przed uwięzieniem i był 
nadzwyczaj wzburzony i wzruszony. Świadek za
rzucał zawsze Lucianiemu, żc się wdawał zanadto 

ludźmi podejrzanymi, jak np. z Garbarinim, to 
znów z Caporalettem z Transtevere, którego nazy
wał „bravissimo giovine", co świadka odstręcza'o 
od niego. Po odmownćj odpowiedzi nie żądeł Lu
ciani więcćj pieniędzy od p. de Luka i prosił, aby 
zapłacił weksel Fazzaremu, który mu w razie ode
brania pieniędzy od pana de Luka, przyrzekł onę 
sumę wypłacić. De Luca wypłacił weksel dopiero 
po uwięzieniu Lucianiego. Nadzwyczaj niekorzy
stne wrażenie zrobiło na słuchaczach zeznanie p. 
de Luca, według którego złodziej, lichwiarz, w bi
gamii żyjący fałszerz Garbarini był w oczach Lu
cianiego znakomitym i zacnym człowiekiem, z któ
rym miał pieniężne stósunki.

Wylbs&iwÄm® praw 
o&eieltao-polityctamy <sli.

* Kary nałożone na duchownych w archi- 
dyecezyi poznańskiej przez p. Massenbacha:

Z przeniesienia.... 14272 tal. 20 sgr. = 42818 mar.
Ks. Bartsch z Starego

Bojanowa............. 390 „ - „ = 1170
Ks. Koehler z Sokolnik 493 , 10 , = 1480
Ks. Zmura z Gogolewa 390 „ — . — 1170

Suma......  15546 tal. — sgr. = 46638 mar.

* Banicya, wyrzeczona przeciw ks. 
okienni, prebendarzowi przy kościele 
kańskim, została zniesioną.

Kantor-
podomini-

* Do Drzeczkowa przybyli prz *,d kilku dniami 
żandarmi a obchodząc mieszkania włościan wypy
tywali się, czy i jakie funkcje sprawował ich prób, 
ks. Schniggenberg na odpuścić w Górce 
Duchownćj.

* Ks. Marker prób, ze Świdnicy został 
wydalony do Szląska za odpust w Lginiu, odpra
wiony w dzień św. Bartłomieja.

* Księdzu Bartsch prob, 
janowie wyznaczył sąd wschowski

w Starćm Bo- 
termin na dzień 

12 bm. za odprawianie mszy żałobnćj za śp. ks. 
Arendta we [Włoszakowicach a sąd kościański cztery 
terminy w sprawie nieznanćj.

* W dniu 8 bm. zapozws.no na termin w Le
sznie ks. Szuberta, prób, z Gołanic i ks. 
Jaensch prób, z Krzycka za funkeye, odpra
wiane w Swięcichowie, pierwszy przybył na ter
min ze Szląska, dokąd się był udał, będąc wyda
jnym z parafii, drugi zaś dla choroby nie wyda
lony, także na'czas się stawił. Sąd SHazał obu na 
tarę 13 marek, które zaraz zapłaciwszy powrócili 
spokojnie do domn. Za ten sam odpust miał ta
jże na ten sam dzień wyznaczony termin ks. Chi- 
żyński, lecz nie stanął, nie uznając kompeten- 
cyi sądu w sprawach duchownych.

nrxmiw i

Wersal, 8 listopada. Zgromadzenie naro
dowe rozpoczęło na dzisiejszćm posiedzeniu drugie 
czytanie prawa wyborczego. Podczas jeneralnćj 
dyskusyi przemawiał sprawozdawca komisyi Mar- 
cere (republikanin) za wyborami podług list, de
putowany margrabia de Franclieu (legitymista) za 
przywróceniem monarchii. Przystąpiono potem do 
specyalnćj dyskusyi nad artykułem 1. Rozliczne 
poprawki proponowane do tegoż artykułu, cofnięto. 
§. 1, podług którego prawo wyborcze służy wszy
stkim tym, co już .rok cały w listach wyborczych 
są zapisani, został prawie jednogłośnie przyjęty. 
Przy naradach nad §. 2, który nadaje prawo tym 
obywatelom, co już 6 miesięcy w gminie zamie
szkują i których nazwisko w listy wyborcze z 
urz jdu powinny być umieszczone, wyraził minister 
sprawiedliwości obawę, że to postanowienie prze
wlec może podjęcie ogólnych wyborów. I dla tego 
wyraził życzenie, aby postanowienie względem 
zapisywania z urzędu uprawnionych do wyborów 
osób w listach wyborczych zostało usunięte. § 2 
zwrócono napowrót do komisyi a posiedzenie od- 

, roczono do jutra.

zapozws.no


A
Londyn, 9 listopada. Jakdo Biura Reu- 

t era donoszą dzisiaj z Penang, odszukano nare
szcie pokaleczonego trupa zamordowanego ajenta 
Bircha. Pomiędzy wojskami angielskiemi wysła- 
nemi do Perak a Matejczykami przyszło do starcia, 
przyczćm poległ jeden angielski kapitan, dwóch zaś 
oficerów i 8 żołnierzy zostało rannych.

PRZYBILI DO POZNANIA.
Poznań. 10 listopada.

BAZAR. Bardzki z Siernik, Potworowski z Goli. 
LUZIŃSKIEGO HOTEL FRANCUZKI. Książę Sul

kowski z Rydzyny, Zakrzewski z Nielęgowa,
Tresków z Owińsk, hr. Żółtowski z familią z
Czazec.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI, Hrabia Skórzewski 
z Czerniejewa, Hrabia Górzeński-Ostroróg z Smi- 
Iowa, hr.Górzeński z Tarcza.

Mim . IIIIHIW mi I . I............................................ .....

DONIESIENIA LITERACKIE
♦ Dr. P. Doetsch wydał dziełko filologiczne „Chre- 

stomathia Juyenaiiaia*, wybór satyr znanego 
satyryka rzymskiego z uwzględnieniem starożytności 
rzymskich i dziejów obyczajów z czasów cesarstwa. 
Lipsk 1875.

♦ W. H. Roscber wydał „Stndya porównawczy mi
tologii Greków i Rzymian, część II, Jnno i Hera*. 
Lipsk 1875.

♦ Kamiński wydał „Treść chemii orgaaicznćj jako 
ciąg dalszy prawd wstępnych do nauki przyrody.“ Wil
no' 1874,

słuszefistwa prawom państwa w artykule „Nasze 
Nadzieje" (w Nr. 177 Kury era). W pier
wszej sprawie skazano obźałowanego na 200 grzy
wien resp. dwa tygodnie, w drugićj na 2 miesiące 
więzienia. Bliższe szczegóły tych ciekawych pro
cesów odkładamy dla braku miejsca do jutra.

G I E Ł 1>

Gieida papierów bez obrotu.
Zytę: (pr. 20 centa.), wypowiedziano — cent, 

cena wypowiedz. 147,— marek, na listopad 147,— 
mar. liatopatUgrudzień 149,— marek, grudzi*ń-styczeń 
151,— marek, styczeń-luty 152,— marek, luty-marzec 165,— 
marsk, na wiosnę 158 m.

Okowita: (s beczką) pr.—,— litrów — Tralles. 
Wypowiedziano 10,000 litrów, cena wypowiedz. 44,40 ma
rek, na miesiąc listopad 44,40 marek, na miesiąc grudzień 
45,— marek, na miesiąc styczeń 45,60 marek, aa mie
siąc luty 46,80 marek, na miesiąc marz. 47,— marek, na 
miesiąc kwiecień 47,80 marek, na miesiąc kwiscień-maj 
48,— marek.

W miejscu okowita (bez beczki) 43,40 m. 
Poznańska eena targowa d. 10 listopada.

kwiecieifimai 43—48,20 marek płacona —,—marek żądano, 
maj-czerwiec 49,— marek płacono źadauo, w związku 
—żąd., —mar. ptae.,*czerw,-lipiec —nurek płac. 
—marek żąd., lipiec-sierpień —marek płac. — 
marek żąd.

Makuchy raepiowe z* 50 kil. trzyma się, szlą- 
skie 7,30—7,60 m., węgierskie 7,10—7,30.

Makuchy sieni, za 50 kil. 10,20 10,60 na.
Siano 4—4,20 m. za 50 kil.
Słoma rżana 40,50—42,00 marek za kopę po 600

kilogr.
Ceny wypowiedziane na 10 listopada: żyto 154,50 

marek, pszenica 193,— mar., jęczm. 144,— w., owies 163,— 
marek, rzep 295,— u»., olćj rzepiowy 67,— mar., okowita 
44,30 marek.

Notatka giełdowa co do spirytusu kartoflanego: 
za 100 litr, po 100 ptc. trał.-w miejsc« 44,30 żąd., 43,30 
płacono.

Wiroeławski targ na mąkę. Dobra* trzy
ma się. Za 100 kilogramów mąka pszenna piękna stara 
30-31, marek, nowa 27,00 — 28,00 marek, rłanna 
piękna 26,75 —28,00 marek, rżauna średnia 25,00—26,— 
marek, rżanna na paszę 10,00—10,75 mar., osncie pszenne 
8—81/« marek za 100 kilogr.

Wruelawaka eena targowa, 9 listopada.

Ostatnie telegramy.
Wersal, 9 listopada. Zgromadzenie naro

dowe przyjęło sześć pierwszych artykułów prawa 
wyborczego w znanéj formie i ustanowiło sześcio
miesięczne zamieszkanie tylko dla politycznych wy
borców a wiek uprawniający do wyborów na 25 
lat. Względem artykułu siódmego (uprawnienie 
do wyborów osób wojskowych) przydłuższa ciągnę
ła się dyskusya. Jules Simon występował przeciw 
poprawce posła Rive, który wszystkich w czynnéj 
służbie znajdujących się wojskowych od wyborów 
usunąć pragnie. Minister wojny podziękował za 
uznanie patryotyzmu i karności armii i zwalczał 
uprawnienie do wyborów wojskowych dla tego, że 
przez to karność w jakowa się zluźnia. Armia 
nie powinna zajmować się polityką, jéj zadaniem 
jedynćm jest utrzymanie uchwalonej przez Zgro
madzenie narodowe konstytucyi. Minister wojny 
przemawia za poprawką Rrrego, proponując tę 
jedyną zmianę, aby oficerowie, należący do pier- 
wszéj sekcyi sztabu jeneralnego, gdyż już wobec 
nieprzyjaciela dowodzili, i oficerowie armii tery- 
toryalnćj mogli wybierać. Zgromadzenie narodo
we przyjęło 425 głosami przeciw 212 artykuł 7 
podług wniosku ministra wojny z wyłączeniem 
paragrafu, dotyczącego oficerów armii terytoryal- 
néj, nad którym jutro dalsza dyskusya toczyć się 
będzie.

Ateny, 9 listopada. Komisya sejmu z 9 
członków złożona wnosi o unieważnienie uchwalo
nych na przeszłćj sesyi niedostateczną liczbą gło
sów 31 praw, o wytoczenie skargi byłemu gabi- 
towi Bulgaris za złamanie konstytucyi i zniewole
nie go do naprawienia wyrządzonych szkód.

OSTATNIE WIADOMOŚCI.
* Dziś stawał przed kratkami tutejszego sądu 

kryminalnego dawniejszy redaktor odpowiedzialny 
naszego pisma p. Nikazy Gruszczyński (uwol
niony na pół dnia z więzienia), oskarżony o obra
zę porucznika Fritsche w dwóch artykułach Ku- 

y e r a (Nr. 123 i 169) i o wzywanie do niepo-
--eageangatmiBuimaa

Pszenica
Żyto
Jęczmień
Owies
Perki
Łubin żółty 
Lubin nieb.

piękn. średnia ordyn,
cena.

50 kilogr. 10 20 9 10 8 20
50 II S 20 7 80 7 SO
50 II 8 20 8 — 7 50
50 II 9 — 8 50 8 —
50 1 20 1 10 1 —
50 II

50 », 5 50 5 30 5 -

Ceny ełenaloi*Xedóvr
na targach zamiejsoowych.

Wrocław, 9 listopada.
Na giełdzie. (Urzędowe sprawozdanie.) 
Wypowiedziano: — cent, żyta, — cent. zea.

— cent, jeczm., — osntn. owsa, — cent, oleją rzzpicw 
litrów okowity.

Koniczyna czerwona, stała, poślednia 33-36 
średnia 38—41, piękna 44- 46, wyborowa 48-50 
płacono.

Koniczyna biała, bez dowozn, ceny nom. pośle
dnia 39—45, średnia 48— 54, piękna 57 - 63, wyborowa 65 
-70 płc.

Zyto: za 2000 funtów, słabo; wypowiedziano
— centnarów, na npłynione wypowiedzenia —,—, 
na giełdzie — marek płacono na miesiąc listopad 
154,50 marek żądano —marek płacono, w końcu — 
marek płacono, —,— marek żądano, na listopad* 
grudzień 154—50 marek żądano — płacono,, na grn- 
azień.styczeń 155,— marek żądano, — płacono styczeń* 
luty —,— marek płacono —marek żądano, kwiecień- 
maj 158,50 marek płacono —,— w. żądano, maj-czer
wiec — marek płacono, —,— marek żądano.

Pszenica per kil. wypow. — cent, na bieżący 
miesiąc 193,— marek płacono, —marek żądane, 11» 
stop ad-grudzień 193,— marek płacono, grudzień-sty. 
czeń —,— marek żąd., —,— w, pł. w końcu —,— 
marek — żądano, kwiecień-maj — marek płacono — 
marek żądano.

Jęczmień per 1000 kil. 144 m. żąd.
Owies: za 1000 kilogr. 165,— żądano — płacono, 

w końcu —,— marek żądano, listopad —m. pł. 
—marek żądano — płacono, łistopad-grndzień 163,— 
marek żądano i płae., w końcu —pł., grndz.-styczeń 
—marek żądano, kwiecień-maj 164,— m. żądano, — 
płacono, wyp. — cent.

Rzep per 1000 kil. 295 żąd., wyp. —
Olćj rzepiowy: za 100 kilogram, z beczką 

stale, wypowiedz. — centn. w miejscu 67,50 marek 
żąd., wypowiedz, kontrakty —,— pł., na listopad 67,— 
m. żad —płac., łistopad-grndzień 67,— żąd. — pl., 
grudzień-styczeń 67,50 marek żądano, —płacono, sty- 
czeń-lnty 68,— marek żąd. —,— płacono, Inty-marzec 
—płac., —żądano, kwiecień maj 69,— marek płacono 
—,— marek żądano

Okowita: za 100 lit. po 100 pet., słabiój, wypow. 
—,— litr., w miejscu 44,3C marek żądano, 43,30 pła
cono, na listop. 44,60 m. płac. —m. żądano w końca 
—,— żądano, —marek płae., listo*p*d«grudzień 44 60 
marek płacono —żądano, w końcu —,— marek płacono 
—,— żąd. —płacono, grudzień=styczeń —marek 
płac, styczeń-luty — płac., marzec kwiecień — płacono,

Ocenienia deputacyi piękne średnie poślednie
miejskićj mr. fu. mr. ffi. mr. fn.

Pszenica biała stara 21 80 20 — 18 —
. nows 19 25 18 25 16 —
„ źólf.s stara 20 80 19 20 18 -
„ żółta suw» 18 50 16 80 15 -

Zyto 17 50 15 76 14 75
Jęczmień stary 17 — 1» 50 14 —

„ nowy 16 — 14 20 12 40
Owies 17 30 15 80 14 69
Groch 20 50 19 — 15 90

Ceny r z e p i u i r topiku.
Ocenienia izby

handlowi] piękas średnie poślednie
Per 100 kil.' netto rnr.fn. mr. ta. mr.O’.
Rzep 30 25 28 75 26 75
Rzepik zimowy 3t> — 27 — 24 -
Rzepik latowy 3d — 28 Ï5 25 50
Lnica 26 — 25 — S3 —
Sisaia luiaaue 26 — 25 — 12 —

wycb i piersiowych, ale także przy suchotach płneowyeh 
' gardUnyeb. (L. S.) Rod. Wurser, radzca Juoilyr _uy 
i «stonek kilku Towarzystw uczonych,

No. 75,976, P. Gabriel Teschner, słuchacz w wyż- 
széj szkole handlowéj w Wiedniu, z rozpaczliwego cier
pienia piersiowego i rozstrojenia nerwowego.

No. 65715. Panna de Montnies z niestrawności 
bezsenności i wychudnienia.

No. 80,416. Pan F. W. Beneke, profesor nuiwer- 
sytetu w Marburgu, w Tygodniku klinicznym berlińskim 
z dnia 8 kwietnia 1872 mówi: Nigdy nie zapomnę że 
utrzymanie przy żyein jednego z mych dzieci, tak żwa. 
néj „Revalenta Arabíoa“ (Revaiesoiére) zawdzięczam- 
Czteromiesięczne to dziecko cierpiało na zupełne wyctiu 
dnienie i ciągłe womity, które żadnym środkom lekarskim 
ustąpić nie chciały. Revalesciére w sześciu tygodniach 
doprowadziła je do zdrowia.

No. 64,210. Markiza Brćhan wyleczona) zoitafa 
z 7 letniego cierpienia wątroby, bezseności, drzeui* 
członków, wychudnienia i hypochondryi.

No. 75.877. Ploryan KOIlar, c. k. intendent z Gro- 
wardein, z katara płacowego i krtani oddeehowćj, ta. 
wrotu głowy i ściśaienia pieni.

No. 75,428. Baron Sigmo z sparaliżowania lólet- 
aiego rąk i nóg.

Revalesciére jest cztery razy pożywniejsza od mię
sa i oszczędza przy dorosłych i dzieciach 50 razy ceuę, 
jakąby wydać trzeba za inne środki i pokarmy.

Sprowadzać można przez Du Barry i rip. w Berli
nie. W. 28 — 29 pasaża (galerya cesarska) i 163 — i 84 
ulica Fryderykowska i u wieln dobrych aptekarzy, hau- 
dlarzy drogeryjnych, speesryjaych i łakoci w całym 
kraju. (1918)
W k*ozsaantui A. Pfuhl, Czerwona Apteka; Krug

Fabricius, Ryszard Fischer.
., Bydgawzacyt 3, Hirsckherg, Firma: Jul. iśohatt*

laender.
„ Gdańskui Karól Schnarcke, J. G. Arnurt,
„ Katowicach i Jul. Zeleśnik.
„ Opalu i Teodor Konietzko.
„ Kaclboran« Józef Tąnke.
„ Rawiczu s J. Mroczkowski.
„ Taruului Hugon Claass.

Futro
Najkochańszy synek 

nasz
Waeuś

umarł po tygodniowej 
chorobie dnia 8 bm., 
pogrzeb odbędzie się 
w środę 11 bm., o czem 
krewnym i znajomym 
donoszą stroskani ro
dzice (1848)
X. F. Lewandowscy.

Jarocin.

podróżne, rosomaki, w dobrym 
stanie jest do sprzedania. Wo
dna ul. 8/9, w składzie cygar. 

[1847]

Organiata, poszukuje zaraz lub 
od Nowego Roku miejsca. Bliższa 
wiadomość w Ekspedycyi Kury er a.

11850]

Towarzystwo „01“
w Poznaniu

poleca w swych składach: chóry, 
płótno i różne towary łokciowe, dro
bne artykuły szewskie, gotowe obu
wie, węgle kamienne, kowalskie, drze
wne i drzewo opałowe. Składy znaj
dują sie: węgli i drzewa przy Garba- 
rach‘, przy Fółwiejskićj ul. nr. 5, przy 
Sierocćj nr. 8, Handel »ker w wła
snym domu Ślósarska 6, Handelłok- 
cłowy ul. Butelska nr. 6, Handel 
drobnych towarów szewskich 
tamże, Handel obuwia róg ul. Bu* 
telskiej i Klasztornej Biuro Ula ul. 
Ślósarska nr. 6. (692)

Pojedyńcze zęby
nie wyrywając korzeni, nie mnićj eąle 
szczęki, wprawia wedle zasad sztuki 
tak, iż prawdziwym są podobne

Th« II* Rube,
specyalista sztucznych zębów, 

Wilhelmowska ul. 23, od 9—12 i od
2—5 godziny. [1846]

Księgarnia J. B. Langiego 
w Gnieźnie, poszukuje po
mocnika w zawodzie księ
garskim biegłego i obydwoma 
językami krajowemi władają
cego. (1849)

HERBATĘ
z ostatniego żniwa w wybo
rowych gatunkach po nizkiój 
cenie poleca [1738]

J. JV. Leitgeber.

Dobre Tyrolskie czerwone
stołowe wino

czyste, niefałszowane 42 litry włączn. 
opak, przesyła za nadesłaniem 16 m.

Skład owoców i wina Tanbera, 
[1716] Pardellerhof p. Meran.

Skład owoców i win
Tanbera,

Pardellerhof p. Meran. 
poleca Szan. Publiczności Tyrol« 
skie wina ręcząc za ich dobroć 
i czystość. Wiadro (Eimer) za
wierające 56 litrów dobrego czer
wonego wina kosztuje 16 marek. 
Beczułki na próbę po 42 litry 
przesyłają się włączn. emball. za 
nadesłaniem 16 marek. Szczegó
łowy cennik bezpłatnie. [1715]

Rogale
rozmaitej wielkości,Pączki
poleca (1851)

S. Sobeski.

Wszystkim chorym sita i zdro
wie bez medycyny i lekarstw 

przez pokarm leczący:

REVALESC1ERE
Od »8 lat żadna choroba nie oparł« 

elę temu przyjemnemu pokarmowi zdro
wia i okazuje się tenże skntecznym przy dorosłych 
i dzieciach bez medycyny i bez kosztów przy wszelkich 
cierpieniach żołądkowych, nerwowych, piersiowych, pła
cowych, wątrobianych, przy gruczołach, flegmie, cierpie
niach oddechowych, pęcherzowych, nerkowych tnberau- 
lozach, suchotach, astmie, kaszlu, niestrawności, zatwar
dzeniu, dyaryi, bezsenności, słabości, hemoroidach, pu
chlinie, febrze, zawrocie głowy, biciu krwi do głowy, 
szumie w uszach, mdłościaoh i womitach nawet podczas 
ciężarności, diabetes, melancholii, opadaniu z ciała, reu< 
matyzmie, pedogrze, błędnicy; również jako pokarm dla 
dzieci zaraz od urodzenia lepszą jest od młaka mamki. 
— Wyciąg z 80,000 poświadczeń o wyzdrowieniach z cho
rób, na które żadna medycyna nie pomogła; pomiędzy 
któremi znajdują się świadectwa profesora doktora Wur- 
zer, p. F. W. Beneke, etatowego profesora medycyny przy 
uniwersytecie w Marburgu, radzcy medycznego doktora 
Angelstein, doktora Shoreland, doktora Campbell, prot. 
dr. Dódś, dr. Ure, hrabiny Castlestuart, margrabiny de 
Brśhan i wielu innych wysoko postawionych osób, prze
syła się na żądanie franco.
obrócony wyciąg a »0,0**O certyfikatów.

Certyfikat radzcy medycznego doktora Warner 
Bonn, 10 llpca 1852. Keyalescióre du Barry zastępuje 
we wiełu przypadkach wszelkie lekarstwa. Używać jćj 
można z pomyślnym skutkiem przy wszelkich rozwolnie- 
niach i biegunkach, przy chorobach w kanałach mokrto- 
wych, chorobach nerkowych itd., przy kamieniach, przy 
zapalnych lub chorobliwych rozdrażnieniach rurki mo- 
krzowej. zatwardzeniach. przy chorobliwych knrczeniaeh 
się nerek i pęcherza, hemoroidach pęcherzowych itd. — 
Z nadzwyczajnym skutkiem nżywa się tego rzeczywiście 
nieocenionego środka nie tylko przy chorobach gardło

Trleftrasłł giełdowy Muryera 
r-imissBńlego.

Btrlia dnia 10 listopada 1875. (Kursa końcowe).
Not 9 Not.

Reńska kolej 107 25 
Berg. Min. koi. 99 25 
Nadr March kol 77 25 
Gór szłąs kol 

żel lit A i C 140 
March po z kol 18 
Ausb pólnwsch 236 
Aus. sic. kred. 328 
Ans banknoty 177

Berlin dnia 10 listopada 1875.

75

50
30

103 — Poz prow bk ak 90 —
90 75 Ostil. Bank. 77 —
73 - Kwil. Potocki 69 —

Poz sprit ak tew — —
140 75 Wrocl disk bk 59 —
18 — Szla[stow bkow 80 —

236 — Diskon udzialy 115 50
336 - Dorrnun. Unit 8 75
177 90 Laurahiitte 66 75

Pszenic* spok
Lis Grud 
Grud Stycz 
Kw Maj 

Zyto stale 
|Lis Grud 

Grud Stycz 
Kw Maj 

Ole] rzep słaboj 
w miejscu 
Lis Grad 
Kw Maj 

Okowita stale 
w miejscu 
Lis Grud 
Grud Stycz 
Kw Maj

91 -
77 50
69 -

59 40
81 — 

118 - 
9 50 

68 -
(Kursa końcowe.)

Not 9 
166 - 

700 
40000

85 25
90 75
93 -
94 40

488 - 
183 - 
109 75
71 30
98 75
23 50
29 50
68 —

269 —
64 50

(Kursa końcowe.)

Not 9
Owies paździer 166 -

197 50 197 — Wypow żyta 500
199 50 199 - Wypow oko w 10000
211 50 210 — Kapitały

Galicyany 84 -
155 50 154 50 Pr pap państ 90 90
157 — 156 - Poz 4°/,łis zast 93 25
159 50 159 50 Poz list rent 94 40

Koléj Państw 483 50
— Lombardy 181 50

68 30 67 90 Austr łosi 860 109 _
70 - 70 60 Włochy 71

Amerykany 98 75
46 20 46 — Turki 23 -
47 70 47 40 Rumuńs 28 75
48 80 47 70 Pol lik lis zas 68 ¡55
50 - 50 90 Rosyjs bknot 267 60

Srb renty austr 64 75

Not » Not 9
Pszsaica stale 014] rzepi stale
Paż Lis —. — —• —. Lis Grud 65 50 65 -
Lis Grud 199 50 199 — Kw Maj 70 - 69 -
Kw Mai 211 - 210 50 Okowita stale

Zyta stafe w miejscu 46 40 46 -
Paż Lis 149 50 148 - Paź — — —' —
Lig Grud l50 — 149 50 Lig Grud 46 50 46 30
Kw Maj 156 - 154 50 Kw Maj 50 - 50 -

Antykwarnia

pj. Calliera
w Poznaniu

poszukuje wszystkiego co się odnosi do

herbu OssofI®
i wszystkich odmian jego w ogóle, 
a w szczególe do rodzin:
Bakłowscy — Bohłowscy — 
Brochoccy — Bukowscy — 
Buszkowscy — Cieplińscy — 
Dobieccy — Koło — Koło- 
myjscy — Konarscy — Kob- 
radzcy — Koziobrodzcy — 
Krzywoszewscy — Kunowscy 
— Lasewscy — Lazańscy (La- 
szańscy) — Rusowie — Ru- 
seccy — Sczanieccy — Twer- 
busowie — Tworkowscy 
Tyrawscy — o ile się one 
pieczętują OSSOrią, lub jśj 
odmianami.

Bardzo pożądane są odnośne doku
menty, pieczątki i rysunki o ile_mo
żności kolorowane. [1776]

Nakładem Ludwika flerzbaeha w Poznaniu
wyszło i jest do nabycia:
Spić bielizny dla gospodyń, m. 1.
Sprawy polskie w Izbie poselskiej sejmu pruskiego w Berlinie. Podług 

stenograficznych sprawozdań. 1863, w. 3.
Statystyka urzędowa W. Ks. Poznańskiego i jej konsekweneye, m. 0,40. 
ŚtoekharMt Dr. J. Adolf. Guane. Nauka o częściach składowych; dzia

łaniu i skutkach tego nawozu, tudzież wskazanie sposobów prr.eko- 
aania o jego dobroci i nżycia go w rólnictwie. Trzecie poprawne 
wydanie z niemieckiego oryginału, m. 1.

Studia o gusłach, czarach, zabobonach i przesądach ludowych, 2 tomy. 
1862, m. 7,50.

Światowid. Zbiór rozpraw ku upowszechnieniu pożytecznych wiadomo
ści. Z objaśirająeemi rycinami. Tom I. O wynalazku balonów. 
Z 23 drzeworytami, m. 0,75.

Sszusnau H. Mowa nad grobem Gustawa Potworowskiego w Lesznie dnia 
27 listopada 1360 powiedziana, m. 0,50.

Świeżo nadeszłe

Rosyjskie papierosy,
Wellera papierosy,

jako też prawdziwy

Tytoń turecki
i odleżałe w dobrych gatunkach

CYGARA
Fontowicz w Bazarze.

¡poleca
I [1791]

TRW Izą« Br O z przyrządami do czyszczenia, lub'bez nich, ulepszonńi konstrukcji premiowa*
111 a> ne złotym i srebrnym medalem, pęessne «ułackarule z kutego żelaza, 

windy, saaaeklny da siekania ksurtofll, rosKnlataeze do słodu, kartofli i owsa, pampy i t. d„ 
części zapasowe do żniwiarek i ich reparacve, wykonuje i poleca przy miernych cenach i dłuiszćj gwarancyi.

Fabryka agrenamicznych aiachin Raeder d; Zwadla, Wrocław,
[1845] Sternstrsss* 5, — Kantor: Zwingorplatz 2.

Mftktode» Lsdwlk» Gayolsra, — G»$<>b4î«jI t* Mariihasha.

Rogale
w rezBiaitéj wielkości z na
dzianiem poleca codziennie 
świeże cukiernia

K. Starka,
[1831] Wrocławska ul. 14.

«.1K
AnerbacU 

Poseru

Wagi decymalue,
Wagi familijne,
Wagi stalowe,
Wagi dla bydła,
Patentowane latarnie 

do stajen,
'¿grzebią ( ,l!a k#l"’

poleca (607)

S. J. Auerbach.
FroWsi Hotel taeriai.

Vienne. Wiernie*
Le rendez-vous des Russes, 

et protégé pâr l’ambassade 
russe. La plus belle position; 
grands et petits appartements; 
cuisine très soignée; prix 
modérés. (1507)

Jean Frohner,
propriétaire.
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